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Nacjonaliści zrujnowali Gdańsk. 
Wobec odrzucenia w sejmie budżetu spraw wewnętrznych p. Sanm 

powinien odejść. 
Sądny dzień* senatu. 
N o c S a h m c o n t r a k r a m . 

Polska Agenci* Telegraficzna, 

Gdańsk, 12 czerwca. 
Na dzisiejszern posiedzeniu sejmu 

gdańskiego doszło rfV wybuchu przesilę 
nla w senacie wolnego miasta. 

Na porządku dziennym znajdowało 
się w dalszym ciągu trzecie czytanie 
budżetu na rok 1925. 

Frakcja narodowo - l iberalna, so­
cjaldemokraci, komuniści i frakcja nie­
mieckiej part j i ludowej , reprezentująca 
znaczną większość sejmu, wys tąp i ł y z 
n iezwykłą energią przec iwko senatowi, 
k tó ry opierał się, zdaniem m ó w c ó w 
tych f rakc j i , wy łącznie na nacjonali­
stach 1 doprowadzi ł w . n i . Gdańsk do 
*ulny. 

W y w o d y tych m ó w c ó w porwier-

dz i ły stanowisko koła polskiego, k tóre­
go imieniem dr. Panecki k i lkakrotn ie 
zarówno w sejmie poprzednim, jak i o-
becnym podkreślał, że nacjonalistyczna 
pol i tyka senatu doprowadzi do kata­
strofy. 

W głosowaniu wszystk ie poprawki 
f rakcj i l iberalnej co do określeń w dzle 
dżinie pol icj izostały przyjęte. 

Nacjonaliści oświadczyl i , że gloso­
wać będą przec iwko budżetowi spraw 
wewnęt rznych , nie mogąc dopuścić, 
aby znajdowało się w nim ty le skre­
śleń w dziale policj i . Następnie bu­
dżet spraw wewnęt rznych odrzucono 
80 głosami przec iwko 25. 

Po głosowaniu prezydent senatu 
Sahm oświadczył , że po t y m wyn iku 
głosowaniu senat natychmiast odbę­
dzie posiedzenie, a decyzje zakomuni­
kuje na najbllższem posiedzeniu sejmu. 

Nic nie pomoże! 
P o l s k i e s k r z y n k i b ą d ą d a l e j 

w i s i a ł y . 
Gdańsk, 12 czrewca. 

Prasa niemiecka w Gdańsku komen­
tuje w sposób bardzo obszerny rozpra­
w y genewskie w sprawach spornych 
polsko - gdańskich. 

„Danziger Allgemeine Zei tung" w 
ar tyku le p. t. „ N o w e roczarowanie" 
s twierdza, iż L iga narodów raz jeszcze 
poparła „polską zaborczość", wobec 
czego Gdańsk straci ł resztę zaufania do 
L ig i . 

Dziennik stwierdza, że — wobec 
bezkarności, jaką się pol i tyka Polski 
cieszy w Lidze narodów, należy ocze­
k iwać , że w najbliższej przyszłości na­
stąpi nowa serja zamachów na wolne 
miasto. Genewa poniesie całkowic ie 
odpowiedzialność za konsekwencje, ja­
k ie wyn i kną z dalszego biegu w y p a d ­
ków. 

„Danziger Neueste Nachr ichten" kon­

statuje, że rezultaty osiągnięte w Genc 
wie , nie są dla Gdańska zadawalnia-
jące. Rada L ig i — stwierdza pismo z 
ubolewaniem — pomimo protestów w o l 
nego miasta aprobowała orzeczenie 
t rybunału haskiego, wobec czego spra­
w a konf l ik tu polsko • gdańskiego w 
sprawie skrzynek pocztowych przecią­
gnie się znowu w nieskończoność-
Skrzynk i pocztowe polskie wiszą w dal 
szym ciągu — jak zaznacza dziennik — 
wisieć będą jeszcze długo, zanim na­
stąpi przychylna dla Gdańska decyzja 
rady L ig i . 

Tak i stan rzeczy — konkluduje 
„Danziger Neueste Nachr ichten" — nie 
może wzbudzić zaufania Gdańska do 
L ig i narodów. 

„Danziger Zei tung" pisze: 
„Polsk ie sk rzynk i pocztowe będą 

dale] w is ia ły , a rada L ig i narodów, k tó ­
ra na s w y m sztandarze wypisała hasło 
obrony słabych, przygląda sie spokoj­
nie, jak p rawa stojącego pod je] obrona 
w . m. Gdańska sa deptane". 

W willi metropolity SzeptycKiego 
znajdowało się konspiracyjne gniazdo roboty wywrotowej w Galicji wschodniej. 

Ze L w o w a donoszą: 
Onegdajsze aresztowanie 5-ciu człon 

ftów sabotażowo-dywersyjnej organiza 
cji ukraińskiej, k tó rzy dokonali napadu 
na pocztę, pozwol i ł y policji na 

Pochwycenie wszystk ich prawie nici ro 
boty w y w r o t o w e j na terenie Małopol ­

ski wschodniej. 
Śledztwo zatacza coraz szersze k rę­

gi i obfituje w 
rewelacyjne wprost szczegóły, 

fctórych ze względu na dochodzenia po­
dać nie możemy. 

Zeznania jednego z aresztowanych 
naprowadzi ły policję na dalsze ślady, 
Po k tó rych 
władze bezpieczeństwa t ra f i ł y do gnia­

zda konspiracyjnego. 

Oto wz iąwszy z sobą owego aresz­
towanego, policja udała się na ul . Ubocz 
(boczna od Łyczakowskie j ) i zat rzyma­
ła się 
przed wysok im parkanem, ogradzają­

cym duży ogród. 
Kluczem, k tó ry aresztowany miał 

przy sobie, o twar to bramę wejściową i 
wkroczono do w i l l i , w której 

zamieszkują siostry Bazyl jankl . 
Na w idok policj i , zakonnice s t rac i ły 

g łowę. 
Przystąpiono natychmiast do r e w i ­

zji. W ręce władz wpadł 
n iezwykle obciążający materjał dowo­

dowy . 
Wi l la ta 1 ogród są własnością me­

tropol i ty Szeptyckiego. 

Oprócz sióstr Bazyl janek w w i l l i , 
korzysta ło ze schronienia k i l ku studen­

tów ukraińskich, 
k tórzy tam w ciszy nie zwracal i n iczy­
jej uwagi i bez przeszkód prowadzić 
mogli konspiracyjną robotę. 

Pochwycenie śladów nastąpiło dzię­
k i policji s tanis ławowskiej , k tóra poszu 
k iwa ła uczestników napadu na ambu­
lans pocztowy w Kałuszu. Wówczas 
zbiegł niejaki Baranowski , 19-letni syn 
księdza ruskiego z pod Kałusza. 

Proboszcz ów gościł u siebie ukra­
ińskich dywersantów i 

z jego pleban]! strzelal i oni do policj i, 
poczem zbiegli . Ojca aresztowano, a 
syn u k r y w a ł się. 

Obecnie zaś doszło do wiadomości 

policji s tanis ławowskiej , żą 

jest w e L w o w i e i mieszka w w i l l i ks. 
Szeptyckiego. 

Aresztowano go więc, a następnie 
po dalszych śladach i 4 innych akade­
mików, a wśród nich brata Baranow­
skiego. 

T y m sposobem pochwycono p ierw­
sze nici do wvświet len ia kaluskiego, a 
zatem i , lwowskiego rabunku poczto­

wego. 
Jest nadzieja, że policj i uda się uzy­

skać wszystk ie szczegóły dla zestawie­
nia całokształtu śledztwa. Zakonnice 
twierdzą, że nie wiedz ia ły , k to miesz­
kał obok nich i że 

mieszkania mołojcom ukraińskim przy­
dzielała wprost kancelaria metropol i ­

talna grecko-katol icka. 

P. Dillon w Łodzi. 
Otrzymaliśmy dodatkową 5-miljonową pożyczkę. 

Dziś o godz. 9 rano p r zybywa do 
Łodzi p. Di l lon, dyrektor i spółwlaści-
clel w ie lk ie j f i rmy bankowej w New -
Yorku Di l lon, Read and Co., k tóra zre­
al izowała niedawno 50 mi l ionową po­
życzkę dolarowa polską w Ameryce. 

P. Dil lon pragnie zapoznać się ze 
stanem łódzkiego przemysłu w łók ienn i ­
czego, jako z poważną dziedziną całej 
Produkcji polskiej. 

Na dwrocu powitają poważnego go­
ścia najwyżsi przedstawiciele w ładz 

lokalnych. 

Warsz. kor. „Repub l ik i " ' telefonuje: 
Pertraktacje miedzy rządem i p. D i i -

Jonem zostały w dniu wczorajszym nkoń 
czooe. 

Polska otrzyma jeszcze kró tko termi ­
nową pożyczką w samie 5 mUjonów do­
larów. 

Zastępstwo domu bankowego Di l lon 
Read et Comp. na Polskę, obejmie p, 
Loger. 

P. Dil lon zwierdzi oprócz Łodzi, ró­
wnież i Sosnowiec 

Zakordonowe łotry napadają na majątki. 
Białystok, 12 czerwca. Dwóch sprawców napadu u k r y w * 

Policja polityczna w y k r y ł a wczora' 
*prawców napadu na majątek Dębskiego 
Aresztowano ogółem 25 osób w czem 15 
udowodniono udział w napadzie* 

lę jeszcze w lesie. Są to główni przywó­
dcy bandy, którzy pochodzą z za kor ­
donu. 

tiiemiecko-DOIska wojna celna? 
Wzamlan za import węgla 

W rokowaniach polsko - niemieckich 
zaszły poważne trudności. 

Głównym punktem ciężkości jest spra 
w a węgla górnośląskiego. 

Delegacja niemiecka początkowo zgo 
dziła się na eksport 400,000 ton węgla 
z Polski do Niemiec, lecz nastąpnie zgo 
de, swą cofnęło. 

żądają koncesji politycznych. 
Obecnie Niemcy zgadzają się ty lko 

aa eksport 60,000 ton węgla z Polski do 
Niemiec, a prócz tego żądają jeszcze ró ­
żnych koncesji natury politycznej. 

Rząd polski jednak żadnych koncesji 
politycznych poczynić Niemcom nie chce 
nie jest więc wykluczone że między Nie 
mcami i Polską może dojść do wo jny cel 
nej. 

Festival muzyki polskiej w Paryżu. 
Paryż , 12 czerwca. 

Program wczorajszego festivalu mu 
zyk l polskiej, umiejętnie opracowany 
przez dyrektora Młynarskiego, przy po 
parciu skutecznem ambasady polskiej 
w Paryżu, został wykonany w sposób 
codny podziwu, U t w o r y symfoniczne, 
jak rapsodja l i tewska Kar łowicza I kon­
cert Szymanowskiego, osiągnęły olhrzy 
mi sukces. U t w o r y polskie X V I i X V I I 
w ieku , wykonane przez chóry opery, i iego wykonanie, 
c ieszyły się również n lezwyk łcm powo 

dzeniem wś ród publiczności, k tóra s łu ­
chała ze zdumieniem połączenia w sztu­
ce cywi l i zac j i polskiej z kul turą zacho­
du. W czasie p r ze rwy prezydent repu­
b l ik i Doumergue, którego przybyc ie po 
w i tano wykonan iem Marsy l jank i i po l ­
skiego Hymnu Narodowego prosi ł , aby 
mu przedstawiono dyrektora M łyna r ­
skiego, k tóremu z łożył serdeczne ży -

iczenia za wspaniałe ułożenie programu 
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głównej 
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NAD PROGKAM: NAD PROGRAM: 

Niedoszły samobójca JSSES! Harold Lloyd 

Gorzej, niż sądzono. 
Z u b o w I B a ł a s z e w a b ę d ą w y d a ­

l e n i , l e c z n i e w y m i e n i e n i . 
Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
W związku z wiadomościami, jakie 

okazały się w prasie, o tem że minister­
stw spraw zagranicznych zgodziło się na 
zamianę Zubowa i Bałaszowej, k tórzy 
przyłapani zostali na działalności szpie­
gowskiej, na obywateli polskich znajdu­
jących się w więzieniach sowieckich, ko 
munikują oficjalnie, że zamiana taka nie 
nastąpi. 

Zubow i Bałaszowa zostaną wydaleni 
w drodze administracyjnej z granic Pol­
sku 

Co ułożono w Genewie? 
Z n o w u p ó ł t o r a g o d z i n n a k o n f e ­

r e n c j a . 

Warsz. kor. .Repub l i k i " telefonuje: 
Ministerstwo spraw zagranicznych ko 

munikuje, iż minister Skrzyński nie mógł 
być obecnym onegdaj na procesji Boże­
go Ciała, ponieważ w tym czasie musiał 
odbyć półtoragodzinną konferencję z am 
basadorem francuskim p. Panafieu. 

Do kryminału, czy do se­
natu. 

Warsz. kor. „Repub l i k i " ' telefonuje: 
Zamiast senatora Bogdanowicza, k tó­

ry wyjechał do Rosji sowieckiej miał 
wejść do sejmu ukrainiec Sobolewski, 
k tó ry jednak znajduje się w w iężen iu pod 
zarzutem działalności antypaństwowej. 

Obrońcy Sobolewskiego zażądali zwdl 
nicnia go z więzienia, gdyż, jak twierdzą 
jest on posłem a więc bez zezwolenia 
sejmu nie może znajdować się w dyspo­
zycji władz sądowych. 

Tramwajem z Polski 
do Niemiec. 

Katowice, 12 czerwca. 
W biurze marszałka sejmu śląskiego 

została złożona umowa, zawarta mie­
dzy zarządem t ramwai śląskich a 
„Schlesische Klein-Eisenbahn Ges." o 
wybudowanie 25-ki lometrowej drogi 
t ramwajowe j , łączącej oba Śląski. B u ­
dowa tej l inj i będzie miała doniosłe zna 
czenie dla G. Śląska. W przedsiębior­
stwie są zaangażowane do po lowy ka­
pi ta ły polskie, do potowy niemieckie. 
W radzie nadzorczej również połowa 
członków jest polska, połowa niemiecka 

„Należy się, ale sienie pali". 
T a r g i o g ó r n o ś l ą s k i f u n d u s z 

u b e z p i e c z e ń s p o ł e c z n y c h . 
PoisJca Agencja Telegraficzna. 

Genewa, 1 2 czerwca 
Na ostatniem przedpołudniowem 

posiedzeniu rady l igi narodów delegat 
Brazy l j i Mel lo Franco z łoży ł sprawo­
zdanie o zobowiązaniach rządu nie­
mieckiego w sprawie przypadającej na 
Polskę części funduszu ubezpieczeń spo 
lecznych na G. Śląsku. Rząd niemiecki 
uznaje w całe] pełni zobowiązania Nie­
miec do zapłacenia sumy 26 mi l jonów 
marek z ło tych , oświadcza jednak, że 
pierwszą ratę w wysokości 6 mi l jonów 
marek z ło tych , będzie mógł spłacić z 
sumy, o którą ma s ie j yys ta rać według 
planu Davesa. 

Rada ligi narodów zgodziła się na to 
aby kwest ję tej zapłaty przedłożyć są­
dowi rozjemczemu, przewidzianemu w 
planie DaMcsa. 

Bolszewicy chcą odosobnić Anglję 
drogą porozumienia francusko-niemiecko-sowieckiego. 

Kuszenie Marjanny. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Wiedeń 1 2 czerwca. 
„Ncue Freie Presse" donosi z Mo­

skwy: Wszystkie dzienniki sowieckie 
wskazują na potrzebę porozumienia mię 
dzy Rosją, Niemcami a Francją, celem 
utworzenia przeciwwagi dla Anglj i . 

„ Iswest ja" piszą: W p ł y w y francuskie 
na kontynencie upadły Fracja w dziedzi 
nie po l i tyk i azjatyckiej powinna iść rę­
ka w rękę z unją sowiecką. Pakt gwa­
rancyjny wymierzony jest zarówno prze 
ciw Francji, jak i przeciw unii sowieckiej 
i ma na celu odosobnienie obu tych k ra ­
jów. 

Porozumienie między Francją a unją 
sowiecką, kończą „ Iswies l ja" jest naglą 
cą koniecznością dla wzmocnienia stano 
wiska obu państw i stworzenia przeciw­
wagi dla hegemonji angielskiej Az j i , 

Czerwone wędki. 
Polska Agcocfa Telegraficzna. . 

Ber l in , 12 czerwca. 
Dzisiejsze pisma wieczorowe zwra ­

cają uwagę, na stanowisko negatywne 

prasy sowieckiej w sprawie paktu g w a ­
rancyjnego a zwłaszcza, na a r t yku ł 
Radka w „P rawdz ie " . 

Pakt gwarancy jny ma na celu, zda 
ulem wspomnianego a r t yku łu pneczko 
dzeni^ r r a n c j l niesienia pomocy Polsce 
1 Czechosłowacj i w razie konf l ik tu z 
Niemcami. 

„ V o r w a e r t s " komentując ten a r t y ­
ku ł pisze, że Sowiety grożą zbliżeniem 
do Polski i Francj i chcąc przeszkodzić 
podpisaniu paktu gwarancyjnego. 

Ustępstwa finansowe dla 
sowietów. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż , 12 czerwca. 
W sprawie prac komisj i francusko-

rosyjskiej „ L e Journa l " stwierdza, że 
rzeczoznawcy francuscy zapropono­
wa l i ogólną sumę, którą Moskwa winna 
jako dług państwa rosyjskiego wobec 
Francj i , Sumę tę określono na 10 mi l ­
j a rdów f ranków w złocie, podczas gdy 
nominalna wartość wynos i 16 miljar­
dów. Sowietom przyznano w Pjyśl pro 
pozycj i <francusklej 10-letnłe ' morato­
r ium, począwszy od 1 stycznia 1^25 r., 
zarówno dla amortyzacj i kapi tału, jak 

i na spłaty procentów przypadających 
na ten okres czasu. Procenty należne 
odd 1918 roku b y ł y b y zapłacone na­
tychmiast. Wysokość tych procentów 
ustalono na 4 mi l jony f ranków napiero-
w y c h , podczas gdy istotna ich wyso­
kość wynos i 4 mi l ja rdy f ranków zło­
tych . Rzeczoznawcy rosyjscy poczy­
nil i pewne zastrzeżenia, chciel iby ora 
mianowicie zmniejszyć sumę 4 na dv>a 
mi l ja rdy i domagają się przyznania R J 
sji handlowych k redy tów francuskich 
w takiejże wysokoości . 

Ruchliwość ciężkiego 
przemysłu. 

Polaka Agencla Telegraficzna, 

Ber l in , 12 czerwca. 
„Vossische Zei tung" dowiaduje się.', 

że toczą się od dłuższego czasu między 
c iczkim przemysłem francuskim a nie­
mieckim, ktćre doprowadzi ły ponownie 
do dyskus" nad utworzeniem syndyka­
tu żelaznego, k tó r yby objął nietylko 
Francję, Niemcy, Belgję 1 Luksemburg, 
ale także Wielka Bry tan ię . 

Dziennik podaje, że przedstawiciele 
przemysłu francuskiego ł niemieckiego 
udają się do Londynu, gdzie odbędzie 
się dalszy ciąg rokowań ' przy udziale 
p rzemys łowców angielskich. 

Pakt, który niema zwolenników. 
Gra na zwłokę. 

N A J P I E R W E W A K U A C J A N A D R E N J I 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Wiedeń, 1 2 czerwca. 
„Neue Freie Presse" donosi i Ber l i ­

na: w niemieckich kołach rządowych o-
świadczają, że Niemcy wstąpią do L ig i 
narodów dopiero wtenczas, kiedy będzie 
poprzednio opróżniona pierwsza strefa 
nadreńska. 

P R E T E K S T Y DO DYSKUSJI . 
Paryż , 12czerwca. 

Cała prasa francuska zajmuje się 
rozważaniami na temat, jakie s tanowi­
sko zajmią Niemcy wobec noty f rancu­
skiej. 

Przypuszcza się powszechnie, że 
Niemcy nie odrzucą propozycj i , p rzy j ­
mując "e jednakże z pewnemi zastrze­
żeniami i poprawkami , które dadzą po­
w ó d do d ługot rwałe j dyskusj i i roko­
wań dyplomatycznych. 

Rozpowszechniane przez prasę nie­
miecką pogłoski, jakoby rząd amery­
kański zamierzał in terwenjować w spra 
w ic paktu gwarancyjnego, wzbudz i ły 
w Paryżu wie lk ie zainteresowanie. 
Jednakże półurzędowe oświadczenie, 
nadeszłe z Waszyngtonu, s twierdzi ło , 

że Ameryka jak odtychczas nie zamie­
rza zabierać w tej sprawie głosu. 

Z W I Ą Z E K N A R O D Ó W UCIŚNIONYCH 

Ber l in, 12 czerwca. 
„Taegliche Rundschau" donosi, że w 

ciągu miesiąca ma być utworzony w Ber 
iinie związek narodów ucieśnionych, 

Ameryka w obronie 
Niemiec? 

Londyn, 1 2 czerwca. 
Przedstawiciel „Times'a ' ' w Waszyng 

tonie donosi, że Stany Zjednoczone nie 
zaaprobują ani urzędownie, ani prywat­
nie żadnego paktu gwarancyjnego, jeżeli 
pakt ten da Francj i jakieś prawa mil i tar 
ne, k tórych Niemcy by łyby pozbawione. 

Labourzyści w opozycji. 
M A C D O N A L D GROZI . 

Londyn, 1 2 czerwca. 
Mac Donald ogłasza w „Dai ly Herald 

ar tyku ł , w k tórym zapowiada wystąpię 
nie part j j przeciwko paktowi gwarancyj 
nemu, zaprojektowanemu podczas ostat­

nich konferencj i między Briandem » 
Chamberlainem, 

Pakt ten bowiem nie daje żadnych 
gwarancji pokojowych, lecz przez wpro 
wadzenie w życie zawartych w nim za­
sad tworzy nowe ugrupowania, które nie 
zdołają zapewnić pokoju europejskiego. 

B A L D W I N U S P A K A J A 

Londyn, 12 czerwca. 
Premjer Baldwin oświadczył, że przed 

ewentualnymi naradami sojuszników z 
Niemcami na temat paktu reńskiego, 
sprawa ta będzie przedmiotem dyskusji 
w izbie gmin 

Belgia akceotuje. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 1 2 czerwca, 
Odpowiedź francuska w sprawie pak 

tu bezpieczeństwa zostanie wręczona w 
Berlinie, na początku przyszłego tygod­
nia. 

Z Brukseli doszła wiadomość,, żc r z ą d . 

belgijski przyjmuje w całości ostateczną 
redakcję tego dokumentu. 

Militaryzacja" spraw wewnętrznych. 
Premjer szuka ministrów w korpusie generalskim. 

T\ 1 1*1 •t l i . t m I a • 
Warsz. kor. „Repub l ik i " ' telefonuje 
W sytuacji przesileniowej nie zaszły 

żadne zmiany. Wczoraj premjer konfe­
rował t y l ko z delegacją związku ludo-
wo-narodowego. 

Konferencja ta jednak nie dała żad­
nego rezultatu. 

Z obowiązku dziennikarskiego notu­
jemy pogłoskę, jaka wczoraj krążyła w 

kuluarach sejmowych, iż premjer Grabs 
k i zaproponował generałowi Sikorskie­
mu objęcia teki ministra spraw wewnętrz 
nych. 

Jednak generał Sikorski propozycji 
tej nie przyjął. 

Obecnie premjer Grabski jest w po­
szukiwaniu nowych kandydatów do tek i 
ministra spraw wewnętrznych. 

Mó\v>a że chciałby on to stanowiska 
powierzyć jakiemuś generałowi, obznaj-
mionemu z administracją. 

W związku z powyższym wymieniano 
wczoraj w kuluarach sejmu cały szereg 
nazwisk, wybi tnych generałów Zda<e się 
iednak. że żadne ze stronnictw nic po­
prze wojskowej kandydatury, 
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Ci, Którzy rządzą światem 
w krzywem zwierciadle amerykanina. 

Anglik. 
Absolutnie świadomy potęgi. 

• Stad zwierze, sugerujące potege. — 
Drapieżnik w roli sportowca, w lakier­
kach i rękawiczkach, który ofiar s w y c h 
genialnych wypadów nie dusi, nato­
miast — ze względów p rak tycznych — 
każe im pracować dla dyw idendy . 

W żadnym razie nie Jest człowiekiem 
Kompromisu, za Jakiego je*,: myln ie u-
ważany. natomiast rozważa nawet naj-
tezwzględnlejsze n iemożl iwości ; nie 
mylący sic, przewidujący na dzloslęclo-
tocia djplomata. 

Człowiek konkretnych wartoici , któ 
fy plącze „"bome- ze szczęściem, przy­
rodę z metafizyką, modlitwę z religją. 
Niebezpieczna mieszanina kapłana, dżo­
keja I sprzedawcy, dająca Jednak uspa­
kajający rezultat: wolna czy nie wojna 
Interes Interesem* 

Starannie wygolony żyd wśród na-
fodów, pazbawiony Jednak Jego tragiz­
mu. 

Idiota na punkcie imperjum, wyka­
suje jednak najwyższą mądrość w pod­
bijaniu ludów I panowaniu nad ujarzmlo 
nemi rasami. 

W sensie społecznym doskonały 
Przedstawiciel okresu grab ieży: wojak 
w smokingu, dzierżący w ręku biblię, 
lako— Jadłospis I księgę główna. 

Francuz. 
Absolutny mllitarysta. 
Stąd wiecznie, nawet po s w y m 

'r iumfie, niepokojące zwierzę. 
Bohater w wa l ce ; niemowlę w z w y ­

cięstwie. Ten, który chce narody tacjo-
Halnie uporządkować, i dlatego w p r o ­
wadza chaos. 

Jego sprzeczność: genialny obrońca 
estetyczne) formy w sztuce —tępy wróg 
wszelkie] etyczne] formy w polityce. 

Nawet w s w y m sadystycznym nie­
pokoju zakreśla l inję, pełną elegancji. 

Człowiek-kobleta wśród narodów 
Wszystko, co jest w nim zachwycające­
go, tu ma swe źródło. 

Symbolem Jego radykalnego usposo­
bienia Jest gPotyna. Morduje i maluje 
uczuciowo, genialnie! 

Jest mistrzem najsubtelniejszych ar­
tys tycznych p rawd w pracowni i najsub 
n in ie jszych towarzysk ich k łamstw w 
salonie. 

•lego gładki język kusi do pochleb-
s t w a , do ślizgania się, pośl izgiwanla. do 
k łams twa : jest' językiem froterowanej 
°osadzki. 

Ł 

Idjota s ł a w y : „a demi singes, a demi 
ńgres — — " . 

Amerykanin. 
Absolutny matematyk szarzyzny ży ­

c iowej . 
Stąd najbardziej beznadziejne ze wszy 

**kich uśmiechających się zwierząt. 
Cz łowiek, który bez p rzyczyny naj ­

częściej się śmieje. Należy się obawiać, 
*ę Europa na dziesiątki lat da się złapać 
n a tę zmechanizowaną biajrę zorganizo­
wanego optymizmu. 

Jest pn cyn ik iem życia, r.ozcicń zo-
f l ( i go lemoniadą, k tó ry sie ratuje kalkulu­
j e dokładnie i t a ń c z y shimmy. 

Popędzi on z czasem na Cadil lacu i 
•Brdzie do raju, oczywiście na doskona 
'Vch szosach, zaopatrzonych przez odpfl 
w i ed t i l e t rusty w stacie benzynowe-

Tem nie mniej te szosy mogą się oka 
zać drogą do piekła. 

Jego geniusz polega na tem, że umie 
w ry tmie syukopy z n iezwyk łą precy­
zją wszystk ich organów, prócz mózgu, 
poruszać się dokądś. 

Barbarzyńca melodj l . Wogóle cz ło­
w iek amelodyjny. 

S łowem pradziad zjawisk 1 porządków 
które przyjść ma]ą~~ 
Idjota nie mater ial izmu, lecz konkretnej 
a ry tmetyk i , maszyny. 

Człowiek, którego strasznem przezna 
czeniem Jest być człowiekiem przyszło* 
scL 

Niemiec. 
Wogóle abso lu t 
Stąd niechętnie tolerowane i wciąż 

odpędzane zwierzę. 

Łowca i pośrednik cudzych war tośc i , 
k tó rych jest n iezmordowanym propagato 
rem. Najbardziej godny litości autorekla 
mlsta. Reflektor wszelkich świateł , na­
w e t wrog ich . Zachłanne naczynie, ocie­
kające cudzą zawartością. 

M i m o realnych w ięzów niewoln ic twa 
uważa pol i tykę za coś nadzmysłowego. 

Cz łowiek , k tó ry zbyt wiele fabrykuje 
i wys łuchuje muzyk i . 

Naszpikowany ideami, które działa­
ją I ry tu jąco. 

Jego niezmienną tragedją jest to, że 
wszys tko antypatyczne p ł ywa w nim po 
wierzchu i że zapewne wymrze , zanim 
inni zdążą go poznać do gruntu. 

Rosjanin. 
Absolutnie św ię ty . 
Stąd modlące się zwierzę. 

Skłonność do cywi l izacyjnego chaosu 

nihi l ista. Na szerokim gościńcu historj i 
żebrak, zdążający do swego złotego pa 
łacu, którego nigdy nie może znaleźć. 

Genjalnie błądzący rycerz , włóczęga 
którego znajdą k iedyś w ś r ó d śniegów 
zmarzniętego z rozmodlonem obliczem, 
sklerowanem w stronę szynku. 

W b r e w pozorom — antybolszewik. 
Szperacz zrezygnowany, pi jak w chłop 

skim kubraku, k tó ry w ekstazie a lkoho­
l ika osunął się na rozstajnych drogach 
między wschodem I zachodem. 

Cierpiętnik życ ia, w ie lk i zarozumia­
lec, p rzyb i ty do szare] z iemi nahajką. 

Idjota Boży w bezkresnym krajobra* 
zie. 

Kto w ie , czy zmar twychwstan ie dla 
piekła, czy dla ra ju? 

ST. JOHN T U L S A R Y . 
(Nowy York) . 

„Monsieur Quai d'0rsay". 
Jak Briand rozmawia z dziennikarzami. 

( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „ R e p u b l i k i " ) . 

Paryż , w czerwcu. 
M r . Br iand, francuski minister spraw 

zagranicznych, najchętniej przyjmuje 
przedstawiciel i prasy w pałacu na Qui 
d 'Orsav, gdzie jednocześnie ma siedzibę 
jego ministerstwo. Aczkolwiek Br iand u-
waża kontakt z prasą za rzecz samo 
przez się zrozumiałą, to jednak czuje 
wst rę t do bezpośrednich in terv lew 'ów. 

Br iand robi młodzieńcze wrażenie, 
chociaż jest już nieco zgarbiony i mocno 
przyprószony siwizną. Przepyszna sala 
przyjęć, stanowiąca naprawdę historycz 
ne środowisko, stanowi dla ministra 
„w ie lk ie t ł o " . Swego rodzaju nonszalanc 
ka elegancja Br ianda przypomina jego 
znakomitych poprzedników z 17 w ieku , 
de Vergennes i księcia Choiseul. Jasne, 
spokojne spojrzenie i charakterystyczna 
postać budzą bezwzględne zaufanie. 

— Proszę panów, nie piszcie — za-
ozyua zwyk le minister,. — że Br iand o-
świadczył to lub owo, bowiem będę zmu 
szony z góry zdementować wszystk ie 
swoje wynurzenia . Dziennikarze nie 
zawsze są precyzyjn i . Zresztą nie mógł­
bym potwierdzić tego, co mówię, nawet 
gdyby słowa moje notował fonograf za­
miast stenografisty. Idzie o to, że Intona 
cja, sposób wyrażania sie. wogóle cała 
atmosfera rozmowy, nie dadzą sie nigdy 
od tworzyć z dokładnością. 

— Więc co mamy uczynić? Przecież 
trzeba w każdym razie podać treść .o-
t rzymanych wiadomości, a idzie o to, 
aby redakcja nie pomieszała z w y k ł y c h 
informacji z oświadczeniami ministra. 

— Oh. panowie znajdziecie już jakieś 
wyjśc ie — pociesza Br iand. — Zamiast 
wymieniać moje nazwisko, można t rakto 
wać rozmowę bezosobowo, podkreślając 
że zawdzięczacie te Informacje poprostu 
Oual d 'Orsay. Zrozumieją to zarówno re 
dakcje, jak i publiczność. 

— Serdeczne dzięki , monsieur Ouai 
d 'Orsay! 

Br iand uśmiecha się z zadowoleniem. 
Na tej podstawie zostaje zawar ty pakt 
między nim i dziennikarzami. 

Regularne zbiorowe przyjęcia w w ie l 
k lej sali ministerstwa mają serdeczny i 
pouczający charakter. 

Poincare za swych rządów w y g ł a ­
sza! wobec dziennikarzy referaty o 
kwest jach biorących. W tych referatach 
uroczyście, z doktrynerska powaga, roz 
wi ja I swoje poglądy i zamiary, przyczem 
nic znosił, .aby mil przerywano pytania 
mi . na które zresztą odpowiada! krótko i 
wymiiajaco-

Tak tyka Br ianda jest całk iem od­
mienna. Po wstępie, k tó ry powyżej scha 
rak teryzowałem, minister podaje wszy ­
stk im obecnym rękę. prosi ich, by zajęli 
miejsca, poczem rzuca po koleżeńsku: 

— Mo i panowie, jestem do waszej 
dyspozyc j i ! 

Nie składa uroczystych oświadczeń 
jest natomiast gotów w granicach mo­
żl iwości odpowiadać na zadawane mu 
pytania. P r z y okazji Br iand chętnie przy 

pominą, że sam by ł dziennikarzem, — 
Jak zresztą większość wyb i t nych mę­
żów stanu we Francj i , — i z podziwu 
godną cierpl iwością w y t r z y m u j e ogar­
niający go k r z y ż o w y ogień pytań. 

Przy niezbyt dyskretnie i nie dyplo 
matycznie redagowanych pytaniach je 
go odpowiedzi maja żar tob l iwy posmak 
Demon f iglarny wyp iera z niebieskich 
oczńw, a prawa ręka, n iezwyk le biała i 
wy tworna , porusza się ne rwowo. 

Ktoś naprzyktad zapytuje, poco przy 
jechał do Paryża bułgarski minister 
Kalfow. 

— Przyjechał aby mnie odwiedzić 
—usprawiedl iwia się niemal monsieur 
Ouai d'Orsay. — Nie planuje żadnych 
spisków na Bałkanach. Kal fow jest m i ­
nistrem spraw zagranicznych. Jest chy 
ba zjaAviskiem nał inaluem, że koledzy 
czasami składają sobie w i zy t y . A żresz 
tą — dodaje z uśmiechem — mamv prze 

cież w Pa ryżu wys tawę , na k tórą na-
pewno przyjedzie jeszcze w ie lu ludzi, 
k tó rzy mnie p rzy okazji odwiedzą. 

Jednak w wypadkach, gdy zależy 
mu na tem, aby prasę oś\<flfeclć 1 unik­
nąć fa ł szywych informacj i , potraf i u-
dziellć dokładnych, w kategorycznej for 
mle u t rzymanych wyjaśnień. 

Jeśli jest zapy tywany , czy w ie o u-
chwatach małej ententy i czy je po­
chwala bez zastrzeżeń, czy rzeczywiś 
cie nie chce mówić o ewakuacj i strefy 
Kolońskiej przed załatwieniem wszys t ­
kich niemieckich zaniedbań, czy na­
prawdę uważa przystąpienie Niemiec 
do L ig i narodów za warunek wstępny 
nowego paktu gwarancyjnego, czy sta­
nowczo przec iwny jest wsze lk im są­
dom rozjemczym w sprawie niemiec­
kich granic wschodnich, czy sądzi, że 
t raktaty mają wieczną t rwa łość itp., 
wówczas referuje niedwuznacznie zasa 
dy, na k tó rych budowana jest pol i tyka 
Francj i . 

— Francja nie życzy sobie, aby 
wszystk ie międzynarodowe nieporozu­
mienia by ł y załatwiane przez sądy roz­
jemcze. W t y m kierunku zaszły jednak 
sprawy w Genewie tak daleko, że Fran 
cja widziała się zmuszona, uwzględnia­
jąc realną sytuację chwi l i , ustąpić ży ­
czeniu przyjaciół . Ale Francja będzie na 
dal dążyć drogami swych ideałów. Je­
dnak sądy rozjemcze nie mogą służyć 
do łagodzenia i zmieniania istniejących 
t raktatów. 

Z tych względów nie Jest rzeczą mo 
żl lwą, aby drogą sadu rozjemczego zo 
siaty na korzyść Niemiec zmienione ich 
granice wschodnie. 

Każdy sąd będzie musiał t rzymać się 
ściśle postanowień przedłożonego mu 
t raktatu. 

—C?y t raktaty t rwa ją wiecznie? 
Pytanie takie jest niecelowe Ulegamy 
przymusowi historj i . Istniejące t rak ta ty 
stanowią nasze bezpieczeństwo i dlate­
go bronimy ich. Sądy rozjemcze mogą 
tc t raktaty intepretować. Aby Je obalić 
trzeba stosować si łę. 

Nie uczyni l iśmy tego, gdy by ło to w 
naszej mocy, w ięc zamierzamy w p rzy 
szłości czuwać, aby nie uczyni l i tego in 
ni. Francja szanuje swój podpis i jest po 
stronie tych , k t ó r z y czynią to samo. 

W ten sposób kończy się konferen­
cja prasowa. Opuszczam salę pod w r a 
żcniein, żc słyszałem męża stanu, k tó ­
r y przemyśla! to, co powiedział, po­
nieważ nic dawał in terv iewu. J.A. 
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„Miło słucnać jest Traviatę w wykonaniu firmy Pathe". 

Film bez muzyki jest niemy i martwy. 
BraK dźwięków zespala się w naszej wyobraźni ze śmiercią. 

Jakko lw iek muzyka zbratała się ze 
sztuką kinematograf iczną już w chwi l i 
jej powstania, problemat zespolenia tych 
dwóch muz nigdy tak nie absorbował u-
mys lu k r y t y k ó w , jak w czasie obecnym 
gdy iedna i druga sztuka nabrała n o w y c h 
war tośc i , rozwi ja jąc się coraz bardziej 
pod każdym względem. 

Charakter f i lmu wymaga pewnego do 
pełnienia, co wskazuje na to, że dziesiąta 
muza nie jest sztuką zupełnie skończoną 
i absorbującą wszystk ie zmys ł y ludzkie. 

Obraz f i l m o w y posiada lukę, k tórą 
stara się zapełnić muzyka. Akompania­
ment muzyczny w czasie demonstrowa­
nia f i lmów by ł rzeczą tak zwyk łą , ko­
nieczną, normalną i niezbędną, że nikomu 
ncwet na myś l nie wpadło , by kwest jono 
wać to zbratanie muzyk i ze sztuką f i lmo­
wą. 

M u z y c y nie zadawalają się jednak a-
fcompanjamentem w kinie, lecz pracują 
nad nową formą pa r t y tu ry f i lmowej , k tó 
ra s tanowi łaby oddzielną sztukę, a r t y ­
stycznie niezależną od sztuki f i lmowej . 

Melomani uważają nawet, że k ino mo 
że wp łynąć pomyślnie na rozwó j muzyk i 
może pomóc w doskonaleniu się ins t ru-
mentacj i , dając szerokie pole do kompo 
zycj i twórcze j . 

W ten sposób w y t w o r z y ł a się wa l ka 
między muzyką a k inem, wa lka podstęp 
na, k tóra t r w a jeszcze w chwi l i obecnej 
bez konkretnych rezu l ta tów. 

Inni natomiast uważają, że akompanja 
ment muzyczny w kinie jest zbyteczny, 
tembardziej więc par ty tu ra f i lmowa, na 
dowód czego przytaczają fakt, że pewien 
jegomość, gdy zagrano w kinie Beetho-
vena, p rzymkną ł oczy, dając się unieść 
dźw iękow i sonaty, a gdy go potem zapy 
tano o treść f i lmu, nie wiedz ia ł co odpo 
wiedzieć. 

W y t w a r z a się w ięc sytuacja tego r o ­
dzaju, że powol i muzyka poczyna góro­
wać w kinie nad obrazem f i l m o w y m i 
groźniejszym konkurentem kina okazuje 
się nie teatr, k t ó r y skapi tu lował w ostat 
nich czasach zupełnie, lecz skrzypce i for 
teplan. 

Kino nawet nie w ie , i le ma do za­
wdzięczenia muzyce ! Ile f i lmów zosta­
ło u ra towanych ty l ko dzięki umiejętne­
mu akompaniamentowi muzycznemu! 

Czy zdarzy ło sle w a m k iedyko lw iek 
oglądać f i lm bez akompaniamentu m u ­
z y k i ? 

W i d z czuje wówczas dz iwną pustkę, 
jakiś na ta rczywy niepokój. 

O d g r y w a w t y m w y p a d k u pewną rolę 
przyzwyczajenie, p r z y w y k l i ś m y bowiem 
w kinie do słuchania muzyk i , ale mimo 
to Istota rzeczy t k w i nieco głębiej. 

Muzyka w k ln ie, gdzie przed oczyma 
Widza przesuwa sle ca ły szereg n iemych 
obrazów, jest koniecznością n iety lko ar­
tys tyczna ale nawet f izjologiczną. 

Jeszcze w czasach p ie rwotnych czło 
wiek p rzyzwycza i ł się do tego, że wszel 
k l ruch o d b y w a się w towarzys tw ie pe­
w n y c h dźw ięków, każde z jawisko w 
przyrodzie w y w o ł y w a ł o reakcję w dzie 
dżinie słuchu. 

Bezgłośne obrazy na ekranie w y t w a 

rzają jakiś nastrój oczekiwania i niepoko 
ju , cisza, jaka panowałaby na w i d o w n i 
w razie wye l iminowania muzyk i z k ina, 
napraszałaby się do zapełnienia w y t w o 
rzonej pustki . 

Stąd pochodzi właśnie to ciągłe, bez­
ustanne dążenie do wynalezienia mówią ­
cego f i lmu. 

Dopóki wynalazek mówiącego f i lmu 
nie będzie faktem dokonanym, dopóki z 
ekranu nie rozlegną sic s łowa, k tóre za­
absorbują słuch w idzów, wyrugowan ie 

muzyk i z k inematografu jest rzeczą nie­
moż l iwą. , 

Życ ie bez szmerów, bez szumu i dźwię 
ku — zupełnie nieme — jest nie do po­
myślenia. 

W y o b r a ź m y Sobie jak iko lwiekbądź u-
r y w e k z obrazu kinematograf icznego: 
czy da się naprz. pomyśleć demonstrowa 
nie defi lady na ekranie bez p r z y g r y w k i 
marsza lub poloneza Szopena? 

Muzyka w kinie jest objawem żywo t 
ności, energji i s i ły tego wszystk iego, co 

W S a l z b u r g u ( T y r o l ) o d b y w a j ą s i ę r o k r o c z n i e u r o c z y s t e p r z e d 
s t a w i e n i a , k t ó r y m i k i e r u j e z n a k o m i t y r e ż y s e r , d y r . R e i n d h a r d Ł 
O k a z a ł o s i ę j e d n a k z c z a s e m , ż e g m a c h , w k t ó r y m sle. t e i m p o n u ­
j ą c e w i d o w i s k a o d b y w a j ą , n i e o d p o w i a d a n a j n o w s z y m w y m a g a 
n l o h i t e c h n i k i s c e n i c z n e j . W o b e c t e g o p r z e b u d o w a n o k o m p l e t n i e 

g m a c h w e d ł u g p r o j e k t u , k t ó r y p r z e d s t a w i a n a s z a r y c i n a . 

się odbywa na ekranie, co żyje, a jednak 
nie może. dać dowodu żadnego, że tak 
jest. 

Dlatego właśnie muzyka w klnie u-
staje na chwi lę w momentach, k iedy ktoś 
umiera. 1 7 i e d y .panuje cisza. Albowiem 
brak dźw ięków zespala się w naszej w y 
obraźni ze śmiercią f izyczną. 

Gdyby więc wszystk ie obrazy skła* 
da ły się t y l ko z t ragicznych wypadków 
śmierci , gdyby na ekranie ciągle ktoś u-
tnierał — ty l ko taki obraz móg łby 'stnieć 
bez akompaniamentu muzycznego! 

Zachodzi jeszcze pytanie, dlaczeff i 
malars two 1 rzeźba nie wymagają akoffl 
panjamentu muzycznego, a czemu sztuka 
w z r o k o w a , dziesiąta muza tego wyma­
ga. 

Zaznaczyć p rzy tem wypada, że na* 
we t poezja ostatnio nawiązała bliższe sto 
sunkl z muzyką : poeci nic deklamuj? o* 
becnie s w y c h w ie rszy , lecz je poprostu 
śpiewają. 

K to słyszał deklamacje Igora Siewie 
r ianlna w Łodzi , przypomina sobie into* 
nację głosu poety w czasie recytowania 
w łasnych u t w o r ó w . 

Poezja bowiem tak samo Jak sztuka 
f i lmowa jest czemś dynamlcznem, przeto 
może się zbratać z muzyką, k tó ra tak 
samo przez swą istotę ma w sobie coś 
ruchl iwego, dynamicznego. Sztuki pla­
styczne zaś — rzeźba i malars two nie 
mają w sobie tej s i ły ruchu, są to w grun 
cie rzeczy sztuki statyczne, spokojne. 

Dlatego jeżeli w obrazach klnemato-
graf icznych chodzi o ożywienie plastyki 
o podkreślenie dynamik i można to uczy­
nić t y l ko przez dźwięk — war tość tak 
samo dynamiczną. 

Opowiadają, że Leonardo de V inc i ma 
lował Glocondę, p rzy akompaniamencie 
muzyk i , czyni ł to jednak w celu wydoby 
cla doskonalszego, głębszego w y r a z u na 
obliczu modelk i—Monny L i z y oraz spo­
tęgowania sił a r tys tycznych w malarzu. 

Ale p rzy oglądaniu port retu Glocondy 
nikt chyba nie potrzebuje akompanja-
mentu ! 

Muzyka w kinie odgrywa doniosłą ro 
lę, nie powinna jednak przekraczać 
swych atrybucj i ani pretendować na żad 
ne efekty. 

Nie absorbując zbytnio uwagi public* 
ności, powinna zachować się tak dyskret 
nie, aby w idz nie uświadamiał sobie jej 
istnienia, ale żeby jednocześnie muzyk? 
nie przestawała na niego działać. 

Bak. 

P r z e d p a r l a m e n t e m w ł o s k i m o d b y ł a s lą w t y c h d n i a c h d e m o n s t r a ­
cja i n w a l i d ó w w o j e n n y c h . B i e d a c y , t r z y m a j ą c w r ę k a c h p r o t e z y , 
u s i e d l i n a szj. n ch t r a m w a j o w y c h , o ś w i a d c z a j ą c , ż e n i e r u s z ą s i ę , 
p ó k i ich ż ą d a n i a n i e b ę d ą u w z g l ę d n i o n e . R u c h u l i c z n y b y ł z a t a 

m o w a n y p r z e z p r z e s z ł o t r z y g o d z i n y . 

L E O P A R D I . 

Malambruno i Farfarello. 
Malambruno : Duchy p iek ła ! Far fa­

rel lo, Ci r ia t to . Bakonero, Astarot i , A l i -
kino, wszys tko jedno jak się nazywacie 
— zakl inam was w imię Belzebuba i roz 
kazuję w a m na mocy mej sztuki czarno­
księskiej, k tó ra potraf i ściągnąć księżyc 
na ziemię i przybić słońce pośrodku nie 
ba — niech się z jawi k toko lw iek z was 
z rozkazu waszego w ładcy i niech odda 
do mojej dyspozycj i wszys tk ie s i ły pie­
k ł a ! 

Far fare l lo : Oto jestem. 
Ma lambruno: Ktoś t y ? 
Farf . : Farfarel lo, do two ich usług. 
Malara. : Masz mandat Belzebuba? 
Farf . : Tak , oto jest. Mogę uczynić 

'dla ciebie wszys tko , co mógłby zrobić 
mój w ładca i czego nie mogą dokazać 
wszys tk ie inne istoty na świecie. 

Ma lam. : Dobrze. Wykonasz ty lko je 
'dną moją prośbę. 

Far f . : Go tów jestem do spełnienia 
tej prośby. Czego chcesz? S ł a w y w ię 
kszej od rozgłosu A t r y d ó w ? 

Ma lam. : Nie. 
Farf . : Więcej bogactw, niż znajdą w 

mieście Manoa, po odkopaniu? 
M a i . : Nic. . . 
Farf . : Państwa większego niż to, któ 

re, jak powiadają, widz ia ł we śnie Ka­
rol V ? 

M a i . : Nie. 
Farf . : Chcesz może mieć do swycn 

usług kobietę, bardziej przebiegłą, niż 
Tenelopa? 

M a i . : Nie. Sądzisz, że do tego potrze 
bny jest szatan? 

Farf . : Czego więc żądasz? 
Ma i . : Zrób mnie szczęśl iwym cho­

ciażby ty lko na jedną chwi lę I 
Farf . : Nie mogę. 
Ma i . : Dlaczego?... 
Farf . : Daję ci s łowo honoru — nie 

mogę... 
M a i . : S łowo honoru uczciwego sza­

tana? 
Farf . : Oczywiśc ie. Zrozum, że są 

uczciwi szatani tak samo, jak czasem 
spotvka się uczc iwych ludzi. 

M a i . : A t y zrozum, że powieszę cię 
za ogon na pierwszej-lepszej belce jeże 
li natychmiast bez dalszych rozmów nie 
spełnisz mej prośby-

Farf . : Ła tw ie j tobie popełnić zbro­
dnię, niż mnie wykonać twą prośbę. 

M a i . : Wynoś się w ięc stąd i niech 
przyjdzie sam Belzebub. 

Farf. : Gdyby tu nawet p rzyby ł sam 
Belzebub ze wszys tk imi potęgami — 
tak samo, jak ja — nie mógłby uszczęśli 
Wić ani ciebie, ani nikogo wogóle. 

Ma i . : Nawet na jedną chw i l kę ! 
Farf . : To jest niemożl iwe nawet na 

jedną chwi lę, ani na tysiączną część 
chwi l i tak samo, jak nie można by łoby 
tego uczynić na całe życie. 

Ma i . : Jeżeli nie możesz w żaden spo 
sób na chwi lę uczynić mnie szczęśli­
w y m , czy starczy ci sił na to, by u w o l ­
nić mnie od nieszczęść? 

Farf . : Owszem, ale jeśli potrafisz nie 
kochać siebie bardziej, niż wszystko in 
ne na świecie. 

Ma i . : Tego mogę nauczyć się dopie­
ro po śmierci . 

Farf . : Aha. w ięc widzisz?.. . Gdyż w 
życ iu dokonać tego nie zdoła żadna is 
tota. a lbowiem świat zdolny jest raczej 
do wszystk iego, ty lko nie do tego i 

Ma i . : Masz rację-

Farf . : Kochając siebie najwyższą ml 
łością, na jaką możesz się zdobyć, żą­
dasz dla siebie więcej szczęścia, niż to 
jest możl iwe i nie możesz z tego powo­
du uniknąć nieszczęść. 

M a i . : Nawet wówczas, gdy odczu­
wam jakiekolwjekbądź zadowolenie? 

Farf . : Tak, albowiem dla ludzi brak 
szczęścia nawet w chwi lach zadowole­
nia jest nieuniknionem nieszczęściem. 

M a i . : Więc szczęście jest dla nai 
rzeczą niedostępną ani na jedną chwilę 
od urodzenia aż do śmierci? 

Farf . : Ono jest dla was dostępne ty l ­
ko w tedy , gdy śpicie bez snów. gdy pa 
dacie w omdlenie, s łowem — gdy traci­
cie wszystk ie zmys ły . 

M a i . : Wobec tego nie żyć jest lepie) 
niż żyć? 

Farf . : Tak, o ile pozbycie się n i e * 
szczęść jest lepsze od samego nieszczę­
ścia. 

M a i . : Więc cóż pozostaje mi uczy­
nić? 

Farf . : Jeżeli oddasz mi swą duszę 
gotów jestem ją przyjąć wzamian H 
chwi lę szczęścia. 

T ł u m . B. F/ 



R E P U B L I K A SIR. 3. 

Chińczycy chcą źyć i jeść. 
Powstanie ma charakter socjaBno-narodowy. 

A T A K N A KOSZARY. 
Berl in, 12 czerwca. 

Według nade szły ch tu ostatnich wia­
domości w Hankou napadł oddział po­
wstańców chińskich na koszary miejsco­
wego garnizonu angielskiego. 

OOdziały angielskie, zamknięte w ko 
Szarach, przyjęły napadających ogniem 
kerabinow maszynowych. A tak został 
odparty. Po stronie angielskiej padło t n i 
pec k i l ku żołnierzy, ki lkudziesięciu zo­
stało rannych. 

SOCJALNE T Ł O R O Z R U C H Ó W . 
Paryż , 12 czerwca. 

Havas donosi, Iż rząd chiński wyasy 
Knował sumę 100 tysięcy dolarów na po 

parcie robotn ików, strajkujących w 
Shanghaju. 

Kupcy angielscy w Shanghaju zapa­
trują się w związku z tem bardzo nie­
przychyln ie na szybkie z l ikwidowanie 
akcji s t ra jkowej w Shanghaju. 

Chińska ludność Shanghaju z zapa­
łem oddaje się zbieraniu funduszów na 
poparcie strajkujących robotników chiri 
skich. 

PRZECIWKO ANGLJ1 . 
Londyn, 12 czerwca. 

Times donoszą z Pekinu, że kupcy 
chińscy wzbraniają się przyjmowania 
banknotów angielskich i amerykańskich 
Nie chcę oni również sprzedawać cudzo 
ziemcom towarów. 

Prasa chińska prowadzi energiczną a-
gitację przeciwko Japonji i Ameryce, 
Times podają charakterystyczny szcze­
gół, mianowicie oświadczenie, zamiesz­
czone w prasie chińskiej, przez San-Jat-
Hianga, k fóry zarzuca Angl j i sprowoko­
wanie strzelaniny w Shanghaju, na co 
San-Ju-Hiang posiada dowody. 

Prasa chińska ogłasza pod adresem 
Angl j i szereg pogróżek i napaści. 

BOLSZEWICKA OFERTA. 
Paryż, 12 czerwca. 

Lin-Jat-Sing, przywódca powstańców 
chińskich, oświadczył przedstawicielowi 
Associated Press, iż rząd sowiecki za­

proponował mu subsydium w wysokość. 
10 tysięcy dolarów i 6 tysięcy karabinów 
Lin-Jat-Sen miał jednak propozycję tę 
odrzucić. 

Subsydium sowietów udzielone miało 
być powstańcom chińskim na w a r u i l k a c h 
specjalnych, jakie by ły te warunk i — L in 
Jat- Sen nie wyjaśnił interpelującemu go 
w tej sprawie przedstawicielowi Associa 
ted Press. 

Propaganda w Szanghaju, według do­
niesień Associated Press, wzrasta z ka­
żdym dniem i przybiera charakter wybi ­
tnie narodowy. 

Senatorowie nudzą się bez towarzystwa. 
Ż ą d a j ą , by m i n i s t r o w i e spal i w r a z z n imi na pos iedzeniach . 

proszony, więc zapewnie przybędzie w 
czasie obrad. 

Warsz. kor. , .Republ iki ' " telefonuje: 
Wczoraj rozpoczęły się w senacie 

obrady nad budżetem. 
Gdy wszedł na mównicę główny re­

ferent budżetu senator Buzek rozległy 
*ię wśród senatorów okrzyk i : „Gdzie 
rząd? Ł a w y ministerjalne świeca pust­
kami! 1" 

Mar szafek Trąpczyński uspakajał se 
natorów i oświadczył, że rząd został za-

To oświadczenie marszałka jednak 
nie zadowoli ło senatorów, którzy prote­
stowal i nadal przeciwko ignorowaniu se 
natu przez rząd i oświadczyli że dowia­
duje się on w obradach senatu dopiero 
z dzienników. 

Wreszcie jednak nastąpiło pewne u-
spokojenie i senator Buzek wygłosił t rzy 
godzinny referat o budżecie, 

Podatki wpływają! 
Coraz w ięce j p łac imy z a s t e m p l e . 

koresp. „Repub l i k i " telefo Warsz . 
fluje: 

Wed ług tymczasowych zestawień 
dekadowych do skarbu państwa z waż 
" ie jszych danin 1 monopoli wp łynę ło w 
maju 81,7 mi l j . zł., w czem z ważniej ­
szych podatków bezpośrednich 33,1 mi l . 
z ł „ podatków pośrednich 6,9 mi l j . zł. , z 
monopolów 31,5 mi l j . zł . i z opłat stem­
p lowych 10,7 mi l j . z ł . 

W poprzednich miesiącach w p ł y w y 
t t ych źródeł w y n o s i ł y : w styczniu 
63,8 mi l j . zł., w lu tym 65,4 mi l j . zł., w 
marcu 69,2 mi l j . zł., w kw ie tn iu 91,5 
mi l j . z ł . 

W p ł y w y z podatków bezpośrednich 
zależne są od przypadających te rmi ­
nów w p ł a t y — stąd w p ł y w podatków 
bezpośrednich w maju by ł mniejszy 

Z innych cy f r ostatniego zestawienia 
zwraca uwagę s t a l e wzrastający 
w p ł y w opłat s templowych, gdy w s ty­
czniu skarb z tego źródła o t r zymywa ł 
8,6 mi l j . zł., w lu tym 9,2 mi l j . zł., w mar 
cu 10,1 mi l j . zł., w ; kwie tn iu 9,3 mi l j . z t „ 
w maju w idz imy wzrost do 10,2 mi l j . 
zł. 

Wzrastające zysk i wykazują również 
monopole, z k tórych monopol ty tunio-
w y dał w maju z górą 15 mi l j . zł., mo­
nopol zaś sp i ry tusowy — 13,3 mi l j . zł. 

Belgja bez gabinetu. 
Bruksela, 12 czerwca. 

Poallet zawiadomił króla, że zrzeka 
się misj i tworzenia gabinetu. 

Przy LLLŁtłlLJf ULULUIJ Pusta 
uruchomiony i rozszerzony został 

oddział położniczo - ginekologiczny 
Kierownictwo sprawują 

l e k a r z e specjal iści 
Dr. AYonson 

9898 

Dr. Bergson 
Dr. Brzozowsk i 
Dr. Dryb ln 
Dr . Maczewski 

Dr . Marynowsk i 
Dr. MIntz 
Dr. Paplerny 
Dr. Po lakowsk i 
Dr. Skib iński 

Cena normalnego porodu — 10-dniowy 
pobyt na 1 klasie wraz z salą porodową, 

akusze rką i kontrolą lekarską 300 z ł . 
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I A UH remercie vivement 
ił I I ILLL s e s a i r n a b I c s correspon-
J | | IJJP dantes et les prie de 
n BI IUI l'excusers'il n'a pudonner 
ii &J III a l l c u n n e s l u t e a l c u | , s 
M W B I B proposiłions, 1'anuonce 
parue le 31 mai ayant ćtć faite i son 
insu, et sans son consentement, par des 
amis blen Intentlonnes, mals mai inspires 

Toutes les lettres reeues 
ont ete dćtruites. 034 

ł : in r r rnr r r i rox inan^^ 

KOMPLETY RYSUNKOWE i malarskie WAKACYJNE 
A R T . M A L A R Z A 

Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkól 
ŚREDNICH niezaawansowanych. Nauka rysunków dla 
dorosłych amatorów i osób utalentowanych 

Ceny od 1 czerwca h. umiarkowane zarówno 
w kompletach jak i pojedynczo. 

Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ. Piotrków-
Bks 71 przyjmuje od godziny 4—7. 

^nrjTTTnnmmnnnmnmnnnnnm 

Katastrofa na kolejce Jabłonna-Wawer. 
Wczora j , o godz. 7 i pól rano dojeż­

dżał do stacji Praga—Most pociąg nu­
mer 106 kolejk i wawersk ie j , idącej z 
Karczewia. Gdy pociąg znalazł się na t. 
zw . żeberku na wale praskim, wprost 
ul . Marc inkowskiego, wyko le i l y się 2 
ostatnie wagony nr. 42 i nr. 102. W s k u -
tek wykolejenia jedna z szyn wyg ię ła 

się. Wśród przepełnionego pasażerami 
pociągu powstał popłoch, z k tó rych 
większość zaczęła wyskak iwać. Jedna 
z pasażerek 20-letnia Zofja Jesiotrówna 
z Kaczego Dołu, wyskoczy ła tak fataK 
nie, że upadła na szynę i złamała pra­
we podudzie. 

w z g l ę d n i e p r a k t y k a n t f e l -
c z e r s k i , d o b r z e o b z n a j m i o -
ny z b i u r o w o ś c i ą , s a m o t n y 

poszukiwany 
do szpitala w Ozorkowie. 

Posada do objęcia od zaraz. Zgło­
sić się z dokumentami do D-ra 

Krozkina w Ozorkowie. 

Z kapitałem 
od 15-25.000 zł. 

przystąpię juko wspólnik do dobrze 
prosperującego przedsiębiorstwa. Pierw­
szeństwo ma branża materjałów d a m ­
skich w y r o b y k r a j o w e g o I z a . 
granicznego i posiadacze interesu 
deta l icznego sytuow. w cent rum 

miasta . 
Tvlko poważni reflektanci 'zgłoszą swe 
ołerty do redakcji niniejszego pisma 

, sub „Zagro". . 6 024 

I I Urząd Skarbowy Ł ó d ź ' d n i a 1 2 c l e r w c a 1 9 2 5 r o k v 

podatków i opłat skarbowych 
w Łodzi. 

O G Ł O S Z E N I E . 
11 urząd skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniej­

szym do ogólnej wiadomości, że na pokryc ie zaległych podatków i opłat skarbo­
wych odbędą się. publiczne licytacje ruchomości zajętych u niżej wyszczególnio­
nych dłużników: dnia 19 czerwca 1925 roku między godz. 10 rano, a 4 popoł.: 

1. Rotblat Henoch, Zawadzka 12, kredens. 
2. Bornsztein Berek, Zachodnia 49, maszyna cenryfuga, 
3. Bender Z., Cegielniana 32, dwa w o r k i cukru. 
4. Cymerman Wol f Jakób, Cegielniana 36, meble. 
5. Sapir S., Piot rkowska 26, meble. 
6. Prywes M., Południowa 52, 61 sztuk towaru, 1 motor, waga 
7. Halperin B-cia, Wschodnia 50, pianino, szafa, tremo. 
8. Gliksman Sz. Wschodnia 31, 10 skrzyń wigonji . 
9. Lubochiński J., Wschodnia 31, meble. 

10. Roscndorn Hersz, Wschodnia 51, kredens, lustro, zegar. 
11. Bornsztein J., Piotrkowska 21, 100 sztuk towarów. 
12. Pinchasik Chaim, Piotrkowska 85, 450 mtr. ctaminy, kasa, biurko, maszy­

na do pisania. 
13. Klejnot Leon i G u l m a n Szmul, Piotrkowksa 99, 30 męskich garniturów 
14. Wi tk ind J., A l . Kościuszki 10, 4 tkackie maszyny. 
15. Pustelnik Wołko , Piotrkowska 51, 13 sztuk towaru. 
16. Silberbeg Mojżesz, A l . Kościuszki 53, pianino, kredens. 
17. V. N. Patrikiejeff, Piotrkowska 73, 10 sztuk towaru. 
18. Lehman i Dimant, Łąkowa 1, meble. 13 sztuk towaru, biurko. 
19. Kratsch Edward, Gdańska 78-80, 20 sztuk towaru. 

20. Goldberg S. i Blumcweig, P iot rkowska 39, kasa ogniotrwała. 
21. Machnik Wacław, Gdańska 96 meble. 
22. Presburger S. i S-ka, Zielona 5, maszyna do pisania, kasa ogniotrwała, 4 

biurka, stolik, waga z ciężarkami. 
23. Rychter A l f red, Piotrkowska 79, 230 mtr. pasa skórzanego, 250 sztuk lam-

pek elektrycznych. 
24. Fajwisz i Buzyn, Piotrkowska 59, meble. 
25. Dobrzyński Josek Pinkus, Piotrkowska 63, 3 kufry. 
26. Fogelbaum E., Piotrkowska 63, 3 kui ry . 
27. Spiro S., Al tman i Abbe, Piotrkowska 48, 40 sztuk towaru. 
28. Bejgelman i Korngold, Dzielna 1 bufet, dwa lustra. 
29. Lejzer Kenig, Pańska 32, 10 tysięcy k l . żelaza. 
30. Chanachowicz Szlama Aron , Poi t rkowska 82, meble, kasa ogniotrwała. 
31. Finkelsztein Leon, Przejazd 20, kredens, pianino zegar. 
32. Frydman M. i Rapoport J., Sienkiewicza 9, meble, pianino. 
33. Bucher, Kleinman i S-ka, Piotrkowska 56, meble, kasa. maszyna do pisania. 
34. Fajtelson i Judelewicz, Piotrkowska 66, meble, pianino, 2 kasy ogniotrwa* 

le, 13 sztuk towaru. 
35. Szmul Bornsztein, Sienkiewicza 9, meble. 
36. Lewin. Binem i Koplowicz, Piot rkowska 64, 35 sztuk towaru. 
37. Abzac Herman, Piotrkowska 66, 10 sztuk towaru. 
38. Chabański Jakób, Piotrkowska 58, kasa ogniotrwała, 3 biurka, 70 szt. cajgu 
39. Grosman Wolf , Narutowicza 1, 5 sztuk towaru. 
40. Sumeraj D. i S-ka, Piotrkowska 48, 100 tuzinów pończoch. 
41. Lew in , Bucher i S-ka, Piotrkowska 56, meble, kasa, maszyna do pisani* 
42. Szpet Nuchim, Piotrkowska 44, meble. 
43. Chaim Pilccr P iot rkowska 60, meble 

^44. Aron Kar towski , Piotrkowska 60, 5 łóżek. 
'45 . Czapnik Hersz Lajb, Traugutta 8, meble. 

46. Rozental Izrael, Ki l ińskiego 78, pianino. 
47. Szymański Ludwik , Przejazd 24, 8 trumien. 
48. Goldman Icek, Dzielna 50, meble, 2bufety. 
49. Frymer Józef, Wschodnia 68, bielizna damska i męska. 
50. Lipszyc Zelman i Grynberg, Piotrkowska 64, meble. 
51. Kleinman A. i Szpanbok w . i S-ka,Piotrkowska 64, meble. 
52. Kaufman, Rabinowicz, Friedman i Janowski , iPotrkowska 58, 30 płaszczy. 
53. Głogowska Róża, Piotrkowska 60, 200 sztuk chustek. 
54. Gliński Wacław, Sienkiewicza 34, dwa biurka, maszyna do pisania, bute lk i 

atramentu. 
Zasekwestrojvane ruchomości są do obejrzenia w dmu. sprzedaży u w y 

mienionych dłużników na miejscu l icytacj i . — 
Kierownil. Urzędu: (—) P O D M U N I C M . 

I 



Wzór dla naszych pTzemyslowcóv/,lt^L^2sTml 
Angielski lord, fabrykant mydła, który potrafił prowadzić swe przedsiębiorstwo 

ku zadowoleniu nie tylko własnemu, ale i robotników. 
żad-Zt zmar łym w maju, w Londyn ie 

r3-letnim lordem Leverhelmem ze­
szedł do grobu jeden z na jwyb i tn ie j ­
szych współczesnych organizatorów 
i racy . 

B y ł on właścicielem kolosalnego ma­
jątku i l icznych dóbr ziemskich w An-
gl j i , lecz w świecie hand lowym znany 
bv ł pod nazwiskiem Wi l l iama Levera, 
t w ó r c y I dyrektora f i rmy Lever B ro ­
thers (B-cia Lever ) , w y t w ó r c y wszyst ­
k ich lepszych gatunków mydeł angiel­
skich, jak Pear, Huelśon, Vinplia Itd. 

W i l l i am Hesketh Lever , lord Lewcr 
hulme urodzi ł sie 19 września 1851 r. 
w Bal ton, mieście przemysłowem w o-
kolicach Manchesteru. Jako syn sklepi­
karza o t rzymał bardzo skromne w y ­
kształcenie. 

W piętnastym roku życia sprzeda­
wał już myd ło w sklepiku ojca. Jednak­
że nie pozostał tani długo i po pięciu 
latach prowadz i ł już sam na własną rę­
kę sklep w Wigan . 

Z chwi lą objęcia skromnego przed­
siębiorstwa by ło ono bliskie ru iny. — 
Wi l l i am Lever doprowadzi ł je jednakże 
do tak kwi tnącego stanu, że w 1886 r. 
mógł sprzedać swe przedsiębiorstwo 
za 60 tys. funtów szter l ingów, które zu­
ż y w a na założenie małej fabryczk i my ­
dła w War r ing ton , k tńrą nabył wraź 
ze swoim bratem. 

Trudno by łoby tu dać dokładny opis 
szybkiego rozwoju f i rmy Lcver Bra -
thers, w każdym razie zawdzięczała 
ona w pewnym stopniu swe powodze­
nie reklamom prowadzonym na wie lką 
skalę. 

Istotnie Wi l l iam Lever w ie rzy ł jak 
nikt w skuteczność rek lamy I poświęci ł 
jej znaczną cześć swych zasobów ma­
ter ia lnych. 

Rzeczywistość potwierdz i ła teorje 
przemysłowca, k tó ry mimo stałego po­
większania fabryk i , b y ł zmuszony prze 
nieść w roku 1888 teren swych opera­
cji w y t w ó r c z y c h , gdyż ten, k tó ry po­
siadał, by ł dla niego już za szczupły. 

Powz ią ł więc zamiar zakupienia 
wielk ich terenów i zbudowania na nich 
własnej osady fabrycznej zgodnie ze 
swemi planami i celami. W ten sposób 
powstała w 1888 r. na brzegu rzeki 
Mersey wie lka osada pod nazwą Por t 
Sunllght. 

Bagniste i wi lgotne przestrzenie 
przedstawiały wówczas w idok mało 
fachęcający, lecz ze wzg lędów na środ 
k i komunikacyjne nie można by ło sobie 
wyobraz ić bardziej korzystnego terenu 

Rzeka Mersey by ła w t ym miejscu 
bardzo głęboka i spławna. Nader ko ­
rzystne by ło położenie ze względu na 
bliskość L iverpoolu, połączonego ż B l r -
kenbead przy pomocy stałej komunika­
cji statkami oraz tunelem podwodnym. 
Niedaleko znajduje się kanał Manche-
sterski dostępny dla s tatków o dużym 
onażu, oraz linja kolejowa. 

Z okazji skromnej uroczystości na 
cześć rozpoczęcia robót w Por t Sun-
light wyg łos i ł W i l l i am Lever przemó­
wienie, w k tórem zapoznał zebranych 
że swemi projektami. 

M ó w i ł dużo o uszczęśliwieniu robot 
nika i zapewnieniu mu jaknajlepszych 
warunków życ fowych. Nie by ło w prze 
mówieniu jego żadnej frazeologii i pu­
stych, na w ia t r rzucanych s łów. 

Port Sunllght, osada fabryczna, jest 
nbećnle jednem z najpiękniejszych 
miaist-ogrodów n a świecie. 

Jej szerokie 1 czyste ulice, pięknie 
udrzewione, szerćgi ma łych domków, 
wdzięcznie tonących w ogrodach t w o ­
rzą uroczy obrazek. 

Oprócz zakładów fabrycznych, biur 
i domów mieszkalnych, miasto zawiera 
dwa szpitale, jeden przytu łek, k i lka sal 
/ebrar i , większa Ilość k lubów, blbl jote-
'•(:. kościół, szkoły , park i I skwery pu-

liczne, Place sportowe i wie lk ie muze-
•lu o 24 salach. 

Działalność społeczna lorda Lever -
hulnic'a nie zacieśnia się; jednakże do 
budowy tego wspaniałego miasta. Ten 
mały i niepozorny cz łowiek, Odziany 
zawsze w skromny, szary garnitur, ze 
śladami ospy na wyraz is te j I energicz­
nej twarzy , wiedzia ł , że czystemi I w y -
godnemi mieszkaniami nie uszczęśliwia 
ieszcze robotnika. 

Ażeby zupełnie zaspokoić by t robot 
i ika trzoba go zabezpieczyć mater jal-

nle. Musi wiedzieć, że nie t y l ko ma za­
bezpieczone Jutro, ale że I jego żona i 
dzieci nie znajdą sie na bruku w razie 
iego śmierci . 

Powzią ł więc Wi l l iam Lever myśl 
kooperacji robotniczej. 

Każdy robotnik pełnoletni I pracu­
jący przeszło rok w przedsiębiorstwie 
otrzymuje akcje przedsiębiorstwa. Ilość 
akcji miała się powiększać corocznie, 
póki nie osięgnie pewnego, określone­
go maksimum, wynoszącego od 2 do 3 
tys. funtów. 

Każdy posiadacz akcji robotniczych 
posiada prawo do takiej samej d y w i ­
dendy, jak inni akcjonariusze minus 5 
p r o c , które strąca mu się za bezpłatne 

wydanie akcji i nieangażowanie 
nych kapi ta łów. 

Projekt Wi l l iama Levera wzbudzi ł 
oczywiście w ie lk i entuzjazm I po roku 
już została ,w formie dywidendy wyp ln 
eona personelowi suma 1.723.000 funt. 

Przedsiębiorstwo w y d a w a ł o r ó w i i ; ż 
polisy ubezpieczeniowe robotnikom. 

Kooperacja miedzy pracodawcą a ro 
botuiklem nie była wprawdz ie już w ó w 
czas rzeczą nową. Pod różnemi forma­
mi znana już była w Stanach Zisdnoczo 
nych i w Szkocj i . 

Wi l l i am Lever-! iu lme nic by ł więc 
nowatorem, umiał jednakże nadać ko­
operacji formę w pełni zadawalająca o-
bie strony. 

Poeta nieba i poeta ziemi. 
(Kamil Flammarion i Pierre Louys). 

Tak się złożyło przez przypadek, że 
W Paryżu w jednym dniu umarl i dwa) 
sławni ludzie bardzo różni swojemi za­
miłowaniami i k ierunkiem swych prac, 
aczkolwiek obaj poświęcali się piśmien­
nictwu. Jeden badał ty lko ciała niebies­
kie i opiewał uroki nieba, drugi z rów-
nem zamiłowaniem opiewał wdzięki ciał 
ziemskich— chociaż obaj kochali gwiaz-
dy. 

Taka jednak była między nimi różni 
ca i e gwiazdy, o których marzył wielki 
astronom Flammarion, by ły dosięgalne 
ty lko dla jego wyobraźni, bez względu 
na to, czy były to gwiazdy stałe, czy nie 
stałe — gwiazdy zaś w których kochał 
się Pierre Louys, słynny autor głośnej 
„A f rody t y " , by ły dosięgalne dla wszyst­
k ich zmysłów, aczkolwiek również mo­
gły być stałe i niestałe. Jeden patrzył w 
niebo i bardzo długo ł y ł na ziemi (Flam­
marion w chwi l i zgonu liczył przeszło 
83 lata), drugi kochał ziemię, a jednak 
juz w 55 roku tyc ia ją opuścił, aby pójść 
do — nieba, chociaż to ostatnie można 
postawić pod wie lk i znak zapytania. 

Obaj miel i oprócz te^o jedno wspólne 
znamię! roznosil i po świecie sławę fran­
cuskiego imienia — każdy na swój spo­
sób. Flammarion reprezentował tę lot­
ność francuskiego umysłu, która nawet 
do najbardziej ścisłych studjów nauko­
wych wnosi pierwiastki żywej wyobraź­
ni i czyni je pociągającemi dla szerokich 
rzesz ludzkich. Pierre Louys reprezen-

artystyczno-Ii teracki lował francuski 
kul t zmysłowości, 
nad światem antycznym 
szystklem elementów erotycnych. 

Flammarion by ł \ t ym sławnym francu 
zem, k tóry przed pól wiekiem uczył 'cały 
świat cywi l izowany zamiłowania do 
astronomji, do badań nad prestrzeniami 
kosmosu i rozsianemi wśród nich ciała­
mi niebieskiemi, dowodząc możliwości 
zamieszkiwania także i innych światów, 
prócz ziemi, przez istoty rozumne "odo 
bne ludziom. j Ą 

Pierre Louys stworzył całą szkolę 
naśladowców swejej l i terackiej manie­
r y — szukanie natchnień do dziel poety-
Czno-erotycznych w świecie klasycznej 
Hellady. 

Flammarion poucza! ludność, o „w ie ­
lości światów zamieszkałych" — Louys 
dawał przykład, |ak można w jednej ko 
biecie pomieścić cały świat 1 zapomnieć 
o wszystkich światach, 

Kamil Flammarion rozpoczął (rzecz 
dość znamienna) od studjów teologicz­
nych, które jednak dość prędko, bo w 17 
roku życia porzucił, aby wstąpić do pa­
ryskiego ebserwatorjum astronomiczne­
go. 

Jego specjalne zamiłowanie do stud­
jów nad Marsem, na k tórym widział naj, 
lepsze warunki zamieszkiwania tej pla­
nety przez istoty podobne ludziom i nad 
k tórym oddawał się specjaln. obserwac­
jom w swojem własnem obserwatorium 
astronomicznem w Juvisy r>od Paryżem 
dały jako rezultat książkę „Planeta 
Mars i jej warunki zamieszkałości". Op­
rócz tego od r. 1893 Flatmmarion wyda­
wał 8tale „Rocznik astronomiczny" dla 
miłośników astronomii, a encyklopedycz 
ne skłonności naukowe znalazły wyraz 
w wydaniu przez Flammariona w końcu 
ubiegłego stulecia „Uniwersalnego Sło­

wnika Encyklopedycznego" w 8-miu 
tomach. 

Zapal Flammariooa do studjów astro 
nomicznych by l niewyczerpany i czynił 
go znakomitym popularyzatorem tej na­
uki , oraz szerzycielem zamiłowania do 
niej w najszerszych kołach. Z jego inicja 
t ywy powstały w różnych krajach Euro 
py, a nawet Ameryk i , towarzystwa mi ­
łośników astronomji i prywatne obser-
watorja astronomiczne, w znacznej czę­
ści noszące jego imię. Domieszka pier­
wiastków wyobraźni, fantastyczności, a 
później i swego rodzaju spirytyzmu do 
wielu dzieł — Flammariona, raczej 
wzmogły ich poczytność w szerokich 
warstwach czytelników, to też wiele 
książek jego przełożone zostało na 
wszystkie języki. 

Zupełnie innego rodzaju zamiłowania 
i inny też był rodzaj twórczości l iterac­
kiej Piotra Louysa. 

Urodzony paryżanin (w grudniu 
1870), pochodzący ze stare) rodzjny bo-
napairtystycznej, ukończył studia fi lozo­
ficzne, i l i terackie i bardzo wcześnie po 
święcił się l i teraturze. Już w 20 roku ży­
cia założył czasopismo poetyckie „Kon ­
cha", któro go związało z grupą głoś­
nych później poetów, parnasistów fran­
cuskich: „Leconte de Lisle'a Jose Maria 
Heredia, Jean Moreass'a i innych. Włas 
na twórczość l i teracka Louysa rozpoczę 
la się od przekładów Meleagra i k i l ku 
djalogów Lukiana, poczerń Louys napi­
sał i wydał świetny i głośny apokryf l i ­
teracki , rzekomo przełożone z grecki 

k tó ry i w s t u d j a ę ł ^ ^ ; " * p j l ś n i B i l i t i s " doskonale przenik-
" „ A i ? niętenmehem „ lesbi jsk łm" poezji Safony 

i igraszek miłosnych greckich heter. Na­
stępnym rozgłosem jego dziełem, był ro 
muns-i kjsttiryczno - erotyczny „A f rody­
ta" , bodaj te także przetłumaczony na 
wszystkie języki europejskie, a w k i lka 
lat później romans hiszpański „Kobieta 
i pajac", jeszcze jedno opracowanie mo­
t y w u Carmeny, zresztą zupełnie orygi­
nalne, które szerszej publiczności całej 
Europy znane jest bardziej z własnej 
Louysa przeróbki na scenę, granej z po­
wodzeniem we wszystkich teatrach eu­
ropejskich tak ie i w Polsce. 

Pozałem napisał Louys szereg również 
„antycznych" nowel oraz romans saty­
ryczny. W l i teraturze francuskiej uwa­
żany był za znakomitego stylistę. 

Takie by ły odmienne koleje tyc ia i 
twórczości dwóch poetów francuskich— 
poeta nieba i poeta ziemi. I jednemu i 
drugiemu teraz ju t tylko ziemia lekką bę 
dzle, dopóki się im nie przybl iży niebo. 

M. R. 

w i n n a ł a d n i e s ię u b i e r a ć , d o b r z e 
g o o d ż y w i a ć i być z a w s z e w e s o ł ą . 

Tako rzecze pastor 
Galiagyer... 

Ciekawą bardzo prelekcję, a w ła­
ściwie kazanie, wyg łos i ł niedawno w 
kościele metodystów amerykańskich 
pastor T. H. Gal iagyer. Kazanie było 
na temat: „ w jaki sposób usidla się męż 
czyznę?" i ze względu na miejsce, na 
którem zostało wygłoszone, powinno u-
chodzić za bardzo oryginalne. 

Niekrępujący się żadnemi względa* 
mi pastor amerykański uważa, że koble 
ta musi najpierw obmyśleć dokładnie 
plan działania, zanim przystąpi do zdo­
bywania mężczyzn^. Nie wys ta rczy po­
wiedzieć ki lka kokietery jnych stówek, 
lub uśmiechnąć się dwuznacznie, by o-
panować serce mężczyzny, gdyż zgra­
bna sekretarka, z którą mąż pracuje w 
biurze, lub manicurzystka, która czyści 
mu paznokcie — może ją w każdej 
chwi l i zdystansować pod względem e-
ro tycznym. Ży jemy obecnie w czasach 
rozpanoszonej konkurencj i , gdy cel u-
święca wszelkie środki. O ile sekretar­
ka może sobie pozwol ić na to, by poka­
zywać swe nóżki powyżej kolan, osło­
nięte lekką, przezroczystą, jedwabna 
pończoszką, w takim razie żona powin­
na wystrzegać się stanowczo wełnia­
nych pończoch 1 długiej sukni. 

Mężczyźnie może się podobać prze­
dewszystk iem kobieta młodo i ładna, 
gdyż ostatecznie mężczyzna też jest ty l 
ko cz łowiek iem. 

Jeżeli "więc żona chce zatrzymać 
męża wyłączn ie dla siebie, powinna sta 
rać się zawsze wyglądać ładnie i mło­
do. 

Skarby te bowiem droższe są od 
bry lantów i pereł które każdy może so 
bie kupić. 

Dlatego kobieta nie powinna w myśl 
teorji pastora — używać szminki i pu­
dru, nie powinna ondulować włosów, 
gdyż warg i tracą po tem swą świeżość 
cera się psuje, a w łosy tracą po łysk . 

Ażeby zdobyć niepodzielnie serce 
mężczyzny powinna kobieta starać się 
o urozmaicenie. Dlatego żona nie rnoże 
ukazywać się codziennie w tej samej su 
kn i . 

Powinna się starać, by codzień mla 
la coś nowego w swej toalecie, albo­
w iem przewodnik iem miłości jest wzrok 

Kobieta nie powinna nigdy używać 
dwa razy tych samych perfum, konlecz 
nie należy zmieniać z?pach swych su­
kien, by w ten sposób zastąpić mężowi 
wszystk ie sekretark i , do k tó rych czuje 
pociąg, albowiem przewodnik iem mi ło­
ści jest również powonienie. 

Gdy mąż wraca z biura, żona pr> 
winna t rosk l iw ie pytać się go o stan In­
teresów, powinna pocieszać go i baga­
tel izować smutki — albowiem miłość 
ma także czuły słuch. 

Ale przedewszystkiem żona musi P* 
miętać o tem, by codziennie przygoto­
w y w a ć inne po t rawy , gdyż jednostajne 
„menu " wywo łu j e z ły humor i źle od­
dz ia ływa na ogólny nastrój w domu, 
gdyż miłość ma swe źródło również w; 
żołądku. 

Tako rzecze, nie Zarathustra, lecz p» 
stor amerykański T. H. Gal iagyer. 

A on w ie chyba nalleplej... 
Rk. 

CZYTAJCIE 

•™JMEB Ifflif 
F KUPON TEATRALNY „REPUBLIKI" If 

z dnia 13-go czerwca 1925 r. 

Okaziciel niniejszego kuponu uprawniony joit do nabycia biletu ulflowetfo w cenie: 
Zł. 2.50 za miejsca od 1 do 12-tfo rz<du 
„ 2.— „ n . 13 „ 23-jJo . 
., 1 .— „ wejście (atolące) 

w TEATRZE LETNIM w PARKU STASZICA 
ni dzUlejsze przedstawienie „HALLO—PARK", — Quodllbet w 3-ch czefclnch. 
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Ufff... gorąco!!! 
Od dnia wczorajszego panna Pogo­

da zwróc i ła znowu ku nam swe ła­
skawe oblicze, oblewając nasze czoła 
s u m i e n i a m i potu. 

W taki dzień p ierwszy - lepszy 
Ic-iiiuch, leżąc brzuchem do góry, mo­
że śmiało o sobie powiedź, że „pracuje 
w Pocie czo ła" . 

Badania matcoro-nie-logiczne w y ­
kazały, że pogoda jak zresztą wszystk ie 
°a śwlocie, powtarza się . 

Wed ług przypuszczeń najsłynniej­
szych meteorologów europejskich pogo 
^ w roku 1925-ym będzie taka sama. 
rak'w roku 1893-Im . 

Gdyby rzeczywiście wykaza ła coś 
^ ręcz przeciwnego, wyn i ka łoby to ze 
słabej pamięci panów meteorologów, 
0 c l k tó rych nie można przecież w y m a -
Sać, by pamiętali czy 12-go lipca 
189.3-go roku padał deszcz czy też 
^ i e g , lub czy wogóle nie by ło ani desz 
c zu, ani śniegu. 

Oorzcj jest jednak w Ameryce, gdzie 
Panna Pogoda zdeklarowała n iedwu-
* nacznie swe stanowiski , zapowiadahe 
straszliwe upały. 

Z łoś l iw i twierdzą, że uczyni ła to v 
'Vm celu, by usprawiedl iwić swą toa-
l e<ę, składającą się ty lko z króciutk ie j 
1 2 cm. od góry, wydeko l towa ' .c j , ba­
tystowej sukienki. 

Nie jest to jednak naukowe tw ie r ­
dzenie meteorologów i wiadomość po­
wyższa pochodzi z prywatnego źródła. 

Inni twierdzą, że haussa amerykań­
skiej temperatury pójdzie w ślady ś. p 

haussy dolara I „gorączka" z kra ju 
Jankesów przywędru je równie i do 
tias — czy przypuszczenie to jest słusz-
D e . niewiadomo — w każdym razie nie 
r adzi*bym nikomu otwierać na czas 
letnich miesięcy składu futer, i... 

w <t t la . 
W Ameryce w dodatku (nic rtadZYi v 

f a j n y m rozniosła się wieść, źo w naj­
bliższym czasie upały wzmocnią sic 
'6Szcze bardziej. 

Powstała więc tam myśl ucieetk i 
^ Europy i — możemy być z tego 
dumni — jako ochładzające schroni­
sko wyb ra l i amerykanie cień drze . 
^ iśn iowogórsk ich, rudopabjanickicl i I 
ł o w i c k i c h . 

Opowiadają nawet, że pierwszy 
^ansport Yankesów p rzyby ł już do 
^ndrzejowa I t e przedstawiciel na­
l e l i gości z. drugiej półkul i zwróc i ł 

z zapytaniem, czy w pismach pol­
ach drukują k r z y ż ó w k i . 

rtolskl 

Będą oni zabezpieczeni ustawą na wypadek bezrobocia. 
w obliczu wyborców „Piast" i „Wyzwolenie" zrezygnowało z walki 

z pracującą inteligencją. 
W myśl uchwały ostatniego walnego 

zebrania bezrobotnych pracowników u-
mys łowych udała się do Warszawy de­
legacja, złożona z 5 przedstawiciel i bez 
robotnych, w celu Interwencji w sejmie 
i u rządu, aby wreszcie ktoś zajął się 
losem rzesz bezrobotnych pracowni ­
ków umys łowych, gdyż jak dotychczas 
usi łowania te kończy ły się na konferen 
cjach z przedstawicielami rządu i od­
syłania delegacji bezrobotnych od Anna 
sza do Kalfasza. 

W Warszawie delegacja w p ie rw­
szym rzędzie skomunikowała się z po­
słem Kronigiem, k tóry zajął się poważ 
nie sprawą bezrobotnych I po krótk ie j 
naradzie postanowiono udać się do tych 
k lubów sejmowych, które na posiedze­
niu komisji ochrony pracy w sejmie 
przyczyn i ły się do wyel iminowania pra 
cown ików umys łowych z ustawy o za 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia, a 
mianowicie do k lubów „Wyzwo len ie " , 
„P ias t " , Związek ludowo - na rodowy" 
i t. p. 

W chwi l i , gdy delegacja z posłem 
Kronigiem na czele p rzyby ła do sejmu, 
okazało się, że akurat obradowała sej­
mowa komisja ochrony pracy, na której 
na poprzednlem posiedzeniu zapadła tak 
krzywdząca Inteligencję uchwala. 

Dzięki temu zbiegowi okoliczności, 
pcsel Kronig porozumiał się z prze­
wodniczącym komisj i posłem Regierem 
i zakomunikował mu o przybyc iu dele­
gacji, która prosi, by komisja wysłucha 
ła jej żaleń z powodu odrzucenia usta­
w y o zabezpieczeniu na wypadek bez­
robocia pracowników umys łowych . Po 
seł Regier zgodził się na to i po wyczer 
paniu porządku dziennego obrad komi ­
sji wprowadz i ł na salę delegację łódzką 

Delegacja apelowała przedewszyst­
kiem do posłów „Wyzwo len ia " , wska ­
zując, że stronnictwo to niejednokrotnie 
głosi ło hasła demokratyczne 1 obiecy­
wa ło poparcie klasie pracującej, a t y m 
czasem na posiedzeniu komisj i ochrony 
pracy „ W y z w o l e n i e " głosowało ża od 
rzuceniem ustawy. 

Z początku k ryzysu pracująca inteli 
gencja domagała się jedynie pracy, wa l 
cząc z jałmużną lecz ostatecznie stan 
ten stał się chroniczny i ponieważ nie­
ma w idoków na otrzymanie pracy, bez 

„ K S I Ą Ż K A — PRZYJACIEL" . 
Tak nazwać można książki wydawa 

p* przez ,.Bibliotekę Domu Polskiego". 
r *y jaciel to niezawodny. W chwilach 

. ^u t ku i radości, w chwilach odpoczyn-
t u — zawsze druh to wierny — książka. 

^utne jest życie bez przyjaciela, smut-
°* jest życie bez książki. 
. Łatwy to jednak do zdobycia przyja 

§*{• Wszak ty lko 3 zł. 60 gr. kwartalnie 
! książek) kosztuje, rocznie — 14 zło-
' c h . A każdy prenumerator roczny ład-

w zakopiańskim stylu utrzymaną, 
* 'kę darmo otrzyma. 

f. Kalątka — Przyjaciel, książka „B ib-
' , o l eki Domu Polskiego" znaleźć się mu 

każdym domu. 

robotni pracownicy umys łowi zmuszeni 
są domagać się zapomóg. 

W końcu delegacja apelowała do 
cz łonków komisji ochrony pracy, by 
wczul i się w tę okropną sytuację i Ina­
czej potraktowal i ustawę o zabezpie­
czeniu pracowników umys łowych na 
wypadek bezrobocia. 

Po wysłuchaniu delegacji zabrał głos 
projektodawca rządowego wniosku u-
s tawy o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia poseł Puchalak i zapoznał 
delegację ze stanowiskiem poszczegól­
nych k lubów sejmowych w stosunku do 
tej us tawy i zaznaczył, że ustawa ta w 
myśl projektu rządowego, ma bardzo o-
graniczony zakres działania. 

P. referent wskazał, że przejęcie te­
go wniosku by ło niemożliwe, gdyż wnio 
sek klubu ludowo - narodowego by łby 
uchwalony dopiero po upływie może 
k i lku lat, a pracownicy umys łowi by l i ­
by w tym czasie niczabczpicczeni. Co 
do stanowiska innych k lubów, jak „ W y 
zwolenie" i „P ias ta" , to stronnictwa tc 
głosując przec iwko ustawie, k ie rowały 
się jedynie względami par ty jnymi , gdyż 
by ł to wniosek PPS. I dlatego głosowa­
ły przec iwko ustawie. 

W końcu swego przemówienia poseł 
Puchalak wyraz i ł przekonanie, że obec 
nie po wysłuchaniu delegacji bezrobot­
nych z Łodzi stronnictwa te zmienią 
swe postępowanie 1 będą g łosowały za 
ustawą. 

Po przemówieniu posła Puchalaka 
wywiąza ła się dłuższa dyskusja, pod­
czas której posłowie usprawiedl iwia l i 
swe stanowisko w stosunku do omawia 
nej ustawy. 

Poseł Nowak (Wyzwolenie) oświad 
czył , że właśc iwie klub jego nie w y o ­
brażał sobie, że sytuacja bezrobotnych 
pracowników umys łowych w Łodzi jest 
tak k ry tyczna i obecnie przyznaje, że 
stanowisko jego klubu w tej sprawie 
by ło błędne i obiecał nakłonić swych ko 
lęgów, aby podczas głosowania na ple 
num se]mu głosowal i za ustawa, a na­
wet obiecał, że referent ustawy, k tó ­
r y m Jest członek „ W y z w o l e n i a " zreda­
guje swój referat po myśl i ustawodaw­
ców. 

Następnie przemawiał przedstawi­
ciel klubu N. P. R. k tó ry zaznaczył, i e 
różne są obyczaje w różnych częściach 

kraju i że np. na Górnym Śląsku, usta­
w a o zabezpieczeniu pracowników u-
mys łowych na wypadek bezrobocia o-
bowiązuje już oddawna i rząd jest w 
tem zaangażowany, a Jednak nie roz­
ciągnął tej us tawy na całą Rzeczpospo­
litą, co też obiecał mówca zapropono­
wać rządowi . 

Przedstawiciel związku ludowo-na-
rodowego wystąpi ł p rzec iwko ustawie, 
wskazując, że w ostatnim czasie zbyt 
już obciążono przemysł, wskutek czego 
trudno mu konkurować z zagranicą. 

Przemys łowcy wskutek silnej kon­
kurencji zmuszeni byl i obniżyć ceny 
swych wy robów, by nie dać się w y ­
przeć chociażby we własnym kraju, nic 
mówiąc już o eksporcie. 

Wskutek obniżenia cen swych w y r o 
bów przy utrzymaniu wysok ich kosz­
tów robocizny, przemysł znalazł się w 
nadzwyczaj ciężkiej sytuacj i . 

Wobec powyższego mówca jest zda 
ula, żc nie można się zgodzić na uchwa­
lenie ic j ustawy, gdyż przemysł by łby 
Jeszcze bardziej obciążony świadczenia 
ml na ren cel. 

Podczas t rwan ia dyskusj i na ten te­
mat, przewodniczący komisj i poseł Re­
gier skomunikował się telefonicznie z 
dyrektorem departamentu ministerstwa 
pracy p. Szubertem, którego zawiado­
mi ł o p rzybyc iu delegacji łódzkich bez­
robotnych i. przedstawiwszy mu groź­
ny Ich stan. prosi ł o wyznaczenie w ięk ­
szej sumy na normalne zapomogi do cza 
su uchwalenia us tawy o zabezpieczeniu 
bezrobotnych pracowników od bezro­
bocia. 

W odpowiedzi p, Szubert oświad­
czył , że narazle nie posiada na cel ten 
funduszów, lecz obiecał w sprawie tej 
konferować z premjerem Grabskim, a-
by z funduszów rządowych wyznaczyć 
na ten cel większą sumę pieniędzy. 

Po dłuższej konferencji poseł Regier 
obiecał interweniować również w in ­
nych klubach poselskich jak również 
czuwać, by p. Szubert obietnicy sw*ej 
dotrzymał. 

Po odbytej poufnej konferencji z 
przedstawicielami klubu „p i as t " poseł 
Regier zakomunikował delegacji, że 
członkowie tego stronnictwa nie będą 
sprzeciwiać się ustawie, podczas g ło­
sowania na plenum sejmu, (b) 

Ha slupach latarń B przystankach 
tramwajowych 

zawisną barwne reklamy. 
W środę, dn. 10 bm. pod przewodnie 

twem p. r. Zuberta, odbyło się posie­
dzenie komisj i pracy, na k tórem p rzy ­
jęto statuty organizacyjne następują­
cych wydz ia łów zarządu miejskiego: 
budownictwa, przedsiębiorstw mie j ­
skich, handlowego, urzędu stanu c y w i l ­
nego, biura ksiąg ludności stałej, urzę­
du rozjemczego dla spraw najmu, In­
spekcji mieszkaniowej oraz biura budo 
w y t ramwajów podmiejskich. 

Tegoż dnia, pod przewodnic twem p. 
wiceprezesa Wolczyńskiego, odbyło się 
posiedzenie radzieckiej komisj i do 
spraw ogólnych. W myśl odpowiednich 
wniosków magistratu, postanowiono od 
dać bezpłatnie place miejskie pod budo 
wę państwowej szkoły handlowej żeń­
skiej (przy ul . Tkackie j Nr. 5), państw, 
szkoły handl. męskiej (przy ul . Podmicj 
sklej). 

Komisja zatwierdzi ła również pro­
jek ty szeregu umów, opracowane przez 
magistrat, mianowic ie: I ) z okręgowem 
kołem związku inwal idów wojennych w 
sprawie wyłącznego (do 31.5 1928 r.) 
p rawa umieszczania reklam na słupach 
latarń gazowych i e lektrycznych oraz 
na słupach t r amwa jowych ; 2) z hruksel 
skiem tow. „Societe Internationale pour 
reclame sur Ies voies de communica-
t ion" (do 31.12 1940) na umieszczenie 
reklam świet lnych na specjalnych ko 
Iumnach. k tóre zastąpią dotychczasowe 
slupy przystankowe K. E. Ł . ; 3) z Inż. 
Pi l rem (do r . 1934) w sprawie w y ł ą c z 
nego prawa budowy I eksploatacji w 
Łodzi ul icznych stacji do sprzedawania 

icnzyny i smarów samochodowych. 
W dalszym ciągu posiedzenia za­

twierdzono opracowane przez wydz ia ł 
budownictwa „przepisy techniczne do­
tyczące urządzania chodników w m. Ło 
d z i " i ' „postanowienia obowiązujące o 
u t rzymywan iu chodników w m. Łodz i " 
oraz opracowane przez wydz ia ł przed­
siębiorstw miejskich „przepisy o eksplo 
atacji dorożek samochodowych - takso 
met rów w m. Łodz i " . 

Pozatem komisja zatwierdzi ła spra­
wę uzyskania gruntów w granicach m. 
Łodzi oraz we wsiach Rokiciu i Retk i -
ni, pomiędzy ul. Kwiecistą a Obywate l ­
ską, na cele budowy kanalizacji, jf.koteż 
postanowiła wystąpić na plenum z wn io 
skiem wywłaszczenia części nierucho­
mości p. Cz. Chełmińskiej na cele prze­
dłużenia ul. Trębackiej I rozszerzenia 

Narutowicza. 

r 

usuwają B Ó L G Ł O W Y . 

Wyr. Łab. Chem. farm. „Ap. Kowalski" 
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W I E L K I POŻAR F A B R Y K I . 
W dniu wczora jszym zostały zaalar 

mowane 1 i II oddział straży pożan i t j , 
że przy ulicy Pomorskie j 102 pall sie 
fabryka należąca do Jakubowicza. 

Po przybyc iu na miejsce okazała 
się. żc pożar w y n i k ł wskutek nieostro/ 
nego obchodzenia się z wypuuszcza-
nłem smoły z kot ła. 

St ratv wynoszą około 100 /.ł. p. 

KUPON TEATRALNY .jffiPUBLIKI" * 
z dn ia 13-go czerwca 1925 r o k u . 

okaziciel niniejszego kuponu uprswnlony jest do nabycia biletów ulgowych w cenles 
Zł. 250 zs miejsca do lozj part. lub foteli od 1-ego do 5-go rzędu. 
. 2,— do foteli od 6-go do 17-go rz<du 

,„ l.oO „ . od 18 do 24 l balkon 1 rzędu, amfiteatr od 1 do 5 rządu. 
, 1.— wszystkie miejsca pozostałe 

. S l i S z T - ' - „WILKOŁAK" 
W TEATRZE MIEJSKIM (Cegielnłana 63) 
Początek o godz 8 45. Początek o godz. 8,45. 1 
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Pierwsze taxi w Łodzi. 
Jak dowiaduje się „Republ ika" , w 

najbl iższym czasie uruchomione będa 
w Lodzi pierwsze taxi samochodowe. 
Zostaną one wypuszczone przez spółkę 
złożona z pp. Dzienlakowsklego, Gold-
stadta 1 Juljana Blrnbauma. 

Dzień propagandy bandery 
polskiej 

o d b y ł s i ą b a r d z o u r o c z y ś c i e . 
Onegdaj, o godz. 6 wiecz. stosownie 

do zapowiedzi, odbyło się wobec przed 
stawiciel i w ładz, generała Ledóchow-
skiego i pułk. Iwanowskiego, reprczeu 
tantów wo jewódz twa i kurator ium, 
oraz licznie zebranej inteligencji nasze­
go miasta i gości z Krakowa ar tys ty -
malarza prof. Wodzinowsk icgo, uroczy 
sta akademja, k tórą zagaił prezes rady 
miejskiej p, Fichna, poczem historycz­
ny rzut no powstanie i rozwój f lo ty pol 
skiej opisał barwnie komandor Ry łko, 
delegat g łównego zarządu L ig i mors­
k ie j i rzecznej w Warszawie . 

Następnie zabrał głos członek rad \ 
portu admirał Borowsk i , znakomity 
rzecznik sprawy naszego wolnego do­
stępu do morza, k tó ry od powstania 
Rzeczypospolitej oddał k ra jow i n iezwy 
k łe usługi. M ó w c a scharakteryzował 
nasz stosunek do Gdańska i Gdyn i , w y 
kazując cy f rami , iż tak, jak by ło ongiś, 
tak i dziś Gdańsk tuczy się obcą pracą, 
zarabiając niezmierne sumy na pośred­
n ic tw ie handlowem i transporcie, w 
czasie gdy ruch statków handlowych, 
p łynących pod polską banderą, jest 
wporst znikomy. Wychodząc z tego za 
łożenia, mówca w z y w a ł obecnych do 
poparcia i propagowania celów L ig i 
morskiej i rzecznej. 

Po wykonan iu szeregu pieśni prz^z 
mieszany chór tow. muzycznego im. 
Szopena, którego produkcje nagrodzo­
no rzęsistemi oklaskami, prezes od­
działu łódzkiego p. Dienst - Dąbrowa 
w gorących s łowach podziękował pre­
zesowi rady miejskiej oraz uczestnikom 
zebrania, poczem zgotowano serdecz­
ną owację przedstawic ie lowi naszej flo 
t y admi ra łowi Borowsk iemu, k tó ry o-
biecał, powtó rzyć swój w y k ł a d na ied 
nem z jesiennych zebrań L i g i . 

Wieczorem w miejskiej galcrj i sztu­
k i redaktor organu L ig i „ M o r z a " w o ­
bec przepełnionej członkami L ig i , oraz 
licznie zebranej publiczności sali, p. 
W a c ł a w Kra jewsk i , wyg łos i ł odczyt o 
pierwiastkach morskich w l i teraturach 
europejskich z szczególnem uwzględ­
nieniem znakomitego naszego rodaka 
Conrada - Korzeniowskiego. 

Uroczys ty dzień bandery zakończy­
ło wyświet lan ie f i lmu morskiego w 
pięciu kinematografach łódzkich, p rzy ­
czem odpowiednie przemówienia w y ­
głosi ł członek zarządu L ig i red. T a r ł ó w 
ski. 

Dcień propagandy bandery polski-• 
zakończył się lo tnymi koncertami naj­
znakomitszych ar tys tów teatru miejs­
kiego w lokalach restauracji „Tea t ra l ­
ne j " i Grand Hotelu, k tó rzy z łożyl i da-
i Inę swego talentu na rzecz po'skićJ 
'del morskie j . 

maczek oa rzecz komitotu kolonii letnie]. 
Kto może ten latem wyjeżdża z 

miasta na wieś. Nie jest to żadnym 
zbytk iem. Jest to konieczność. Do­
wiedzioną bowiem jest rzeczą, że mie­
siąc lub dwa spędzone na świeżem po 
w ie t rzu odnawiają organizm ludzki i 
czynią cz łowieka zdolnym do prze­
t rwan ia pozostałych miesięcych w mle 
ście, gdzie, jak wiadomo, powietrze 

jest t rucizną dla organizmu. Jeżeli 
świeże wiejsk ie powietrze jest konie­
czności-i dla organizmu wogńle, to po­
dwójną koniecznością jest dla dzieci, 
k tó rych pluyą są mniej odporne. 

Szc;:;ś! i \vy ten, k to może wy je ­
chać i « *czę < l lwy ten, kto może swoje 
dzieci wystać na wieś. Ale t ych szcz-v-
ś l iwyć ł l jest nadzwyczaj mało. Olbrzy 
mie rzesze biedaków nie mogą sobie 
na to pozwol ić. T y m nieszczęśl iwym 
należy przyjść z pomocą. Kupno zna 
czka na „Kolonjc letn ie" n iczym jego bu 
dżetu nie nadwyręży , gdyż jest to 
kwest ja k i lkunastu groszy. T y l k o z ły 
lab głupi cz łowiek usuwa się od tak 
drobnego datku, k tó ry tysiącom nie­
szczęśl iwych dzieci może p rzywróc ić 

zdrowie. Nie wie lk ich ofiar, ale skrom 
nych, ki lkunastu groszy żądamy od 
każdego bez wy ją tku przechodnia. 

Tych ki lkunastu groszy odmówić 
nic wolno. 

K t f U B L I U 

W niedzielę, dnia 14-go czerwcu o godz. 11 rano odbędzie się 
na cmentarzu żydowskim nabożeństwo oraz poświęcenie pomnika 

B. P. 

Józia Rakowskiego 
Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnych, znajomych i przy­

jaciół 

,4 Rodzice i Rodzeństwo. 

W niedzielę, dnia 14 czerwca 1925 r, o godz. 1 po południu w rocznicę śmierci 

b. p. Anny Zylbercwajgowej 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w Synagodze „Bykur Gholim" przy Placu Wolności 
Nr. 10, na które krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza 
6031 Zarząd Łódzkiego Tow. „Bykur Cholim" i Komitet „Uzdrowiska". 

Hie wszystko U sit ais! w szmat 
zarząd kasy chorych przeciwko przystosowaniu uposa­
żeń urzędników do płac funkcjonariuszy państwowych. 

W środę, dnia 10 b. m. odby ło się w 
kasie chorych posiedzenie zarządu. —r 
Przewodniczy l i naprzemian pp. Ka łu ­
żyński i Kazimicrczak. 

Obrady — po zatwierdzeniu proto-
ku łu z poprzedniego posiedzenia — roz­
poczęły się, jak zwyk le od komunika­
tów dyrekc j i . 

Między innemi dyrektor zawiadomił 
iż do konkursu na projekt lecznicy, jaka 
ma stanąć na zakupionym przez kasę 
placu u zbiegu ulic Rzgowskie j i Zimnej 
napłynęły w terminie, t. j . do dnia 10 
b. m. 32 prace. Do sądu konkursowego, 
którego czynności ze względu na istnie 
jacy zamiar podjęcia budowy jeszcze w 
roku bieżącym, rozpocząć się mają już 
w dniach najbl iższych delegowano pp. 
Kazimlerczaka, Purta la oraz dyrek tora 
kasy. Pozatem w skład sądu wejdą, je­
szcze: 1 delegat warszawskiego i 2 de­
legatów miejscowego koła archi tektów 
oraz 1 lekarz. 

Wicedyrek to r inż. Szuster zdał rela 
cjc ze swej podróży do Buska w szcze­
gólności zaś z rezul tatów posiedzenia 
komitetu budującej się na miejscu lecz­
nicy dziecięcej im- dr. Józefa Brudz iń ­
skiego, do k tóre j udz ia łowców kasa cho 
r ych m. Łodzi należy w raz z szeregiem 
innych zw iązków i organizacji społecz­
nych, pańs twowych i samorządowych. 
Kapitał zadeklarowany wynos i 75.000 
z ło tych (15 udziałów po 5.000 zł. za u-
dział). Każdy udział gwarantuje insty­
tucji p rawo do 1 miejsca ulgowego 
przez cały rok w budującem się uzdro­
w isku s ta łym oraz k i l ku oznaczonych 
corocznie miejsc w prowadzonych pod 
egidą komitetu, sezonowych kolonjach 
letnich. 

Zatwierdzając osiągnięte pomiędzy 
komitetem, a w icedyrek torem Szust-
rem porozumienie, zarząd postanowił 
pokryć niewptaconą jeszcze resztę u-
działu, nie jak to obowiązywało pier­
wotn ie w go tówkowych ratach miesię­
cznych, lecz zgóry, a to wekslami , któ 
r ych zapadłości pok rywać się będą 
wszakże z ustalonemi dotychczas ter­
minami rat. Wzamian za co stanic się 

moż l iwem powiększenie l iczby w y s ł a ­
nych w roku bieżącym do Buska dzieci 
zo łzowatych i z gruźlicą kostną z 21 na 
45. 

Na skutek l istu senatora d-ra Kop­
cińskiego, przewodniczącego komisj i po 
jednawczej do spraw z lekarzami, w y ­
delegowano do niej w charakterze refe­
renta z ramienia zarządu w icedyrek to­
ra Szustra. 

W dalszym ciągu na porządku obrad 
stanęła zreferowana szczegółowo przez 
dyrektora sprawa przystosowania płac 
pracowników kasy chorych do uposa­
żenia funkcjonariuszy pańs twowych , w 
myśl rozporządzenia prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 31 grudnia 1924 r. 
k tóre to rozporządzenie, zgodnie z po­
leceniem w ładz nadzorczych ma być 
na terenie kasy wprowadzone w życic 
z dniem 1 lipca r. b. Opracowany przez 
dyrekcję projekt etatów i stanowisk o-
bejmuje jedynie personel administ racyj ­
ny z wy łączeniem felczerów, farmaceu­
tów oraz p racown ików f izycznych. W 
długiej i ożywionej dyskusj i zabierali 
głos niemal wszyscy uczestnicy posie­
dzenia, wypowiada jąc szereg uwag k r y 
tycznych o charakterze zasadniczym i 
wyraża jąc szczególnie obawę, iż rea l i ­
zacja rozporządzenia pociągnie za sobą 
dla kasy chorych, jako instytucj i o od­
miennym typie i warunkach pracy, niż 
urzędy państwowe wiele ujemnych 1 
niepożądanych skutków. W rezultacie, 
wobec wyłon ien ia się poszczególnych 
spornych zagadnień natury prawnej , po 
stanowiono wys łać do okręgowego u-
rzędu ubezpieczeń w Warszawie spe­
cjalną delegację w składzie przewodni ­
czącego zarządu oraz dyrektora kasy, 
poczem dopiero zapadną dalsze decyzje 

Postanowiono również zasadniczo, 
iż z chwi lą zatwierdzenia projektu eta­
tów, płace Indywidualne będą ustalane 
po uprzedniem zasiagnlęclu opinii pra­
cowniczych zw iązków zawodowych . 

Obrady przed wyczerpaniem porząd 
ku dziennego zamknięto o godz. 1-ej w 
nocy. 

P. P. S. nie wystąpi z rady miejskiej. 
Chce ona kontrolować czynności obecnego magistratu 

Jak już donosił „Express Wieczór -1 Jcdnnk no Htiirc™,- H T r c k „ c , - ! Jak już donosił „Express Wieczór 
ny " , w związku z ostatniemi poczyna 
niami w stosunku do urzędników miej­
skich, na ostatniem posiedzeniu O.K.R. 
i P.P.S. postawiony by ł wniosek o od­
wołanie frakcj i P.P.S. z rady miejskiej. 

Jednak po dłuższej dyskusj i uchwa 
łono swych cz łonków nie odwo ływać , 
a to z tego względu, że jednak w radzie 
miejskiej musi być ktoś, k toby kontro­
lował czynności obecnych władz miej ­
skich, (b) 

10 ulicznych stacji benzynowych 
będzie uruchomionych w Łodzi w naibhższym czasie 

Magistrat zawarł umowę z p. inż. Ja 
nem Piirem, k tóry otrzymuje koncesję na 
wybudowanie i eksploatowanie 10 ulicz 
nych stacji benzynowych, z k tórych pier 
wsza ma być wybudowaan w ciągu 6 ty­
godni na'Placu Wolności. 

Tytu łem opłaty koncesyjnej magistrat 

otrzymuje od każdej stacji benzynowej 
1,500 zł. płatnych w 2 ratach półrocz­
nych. 

Charakterystyczpem jest. iż koncesja 
ta nie została powierzona w drodze kon­
kursu, b 

T E A T R MIEJSKU 
Dziś po połuduniu po cenach najnit' 

szych piękna legenda dramatyczni 
Sz. An-skiego „ D y b u k " z pp. Jarko* ' 
ską, Rodowiczową, Białoszczyńskif 1 ' 
Przystańskim, Tatark iewiczem i 
brańskim na czele. 

Wieczorem znakomita pełna humora 
i pikanter j i , hiszpańska komedja Ą* 
Cana „ W i l k o ł a k " z pp. Starską, WoI" 
szynską, Nowakowsk im, Dobrowolski! 1 1 

Wrońsk im, Kl iszewskim i Fabisiakien1 

w rolach g łównych . — Jutro „ W 
ko łak" . 

T E A T R L E T N I w P A R K U STASZICA* 
Dziś i ju t ro, po cenach zniżony 5 ' 1 

doskonały i weso ły gnodlibet pod n"' 
zwą „Ha l lo -park" . Program twórz*; 
„Gabinet m in is t rów" szkic satyrycz 1 1!. 
Rujwida z pp. Łapińską, Krotkcti i 1 

Mroz ińsk im; „ M o r d o w n i a " szkic, R 1^ 
wida urozmaicony śpiewami i tańcWP 
z pp. Jarkowską, Jerzmanowską, Ja* 8 

bińską, Magnuszewskim, Mrozińskii"' 
Krotkom, Tatark iewiczem i Żeron£ 
skim i „Przedstawienie amatorski* 
parodia J. Jabłońskiego z pp. Rozw'8? 

dowiczową, Święcińską, Szubertem 
Zniczem. 

L E T N I T E A T R POPULARNY-
Dziś w sobotę i iutro w niedzielę 9 

godz. 9-cj wiecz. weso ły wodewi l j £ 
śpiewami „N i touche" w wyko tów 8 

najlepszych sił zespołu z p. B. Bro>&* 
ską i p. T. W o ł o w s k i m w rolach głó x V ' 
nych. 

Zabawa strażacka. 
W niedzielę, dnia 14 b. m., o godz- * 

popoł. w ogrodzie p rzy ul . Przędzaln i ' 
nej 68, odbędzie się zabawa ogrodowa 
zorganizowana staraniem chóru V ^ 
działu straży ogniowej. Program zaWj 
w y ułożony przez organizatorów i 6 * 
bardzo c iekawy. Pomiędzy innemi, rofj 
g r y w a n y będzie mecz p i łk i s i a t k o ^ ' 
drużyn żeńskich Ł.K.S. i Sokoła, of& 
takież mecze drużyn mieszanych Ł-K-^' 
Sokół i V oddz. straży ogniowej. 

Prócz tego r o z g r y w a n y m będzj* 
bieg amatorski na rowerach o wykaz*' 
nie najmniejszej szybkości na przebyć' 
500 metrów. 

Wszystk ie powyższe rozg rywk i W' 
dą odbywać się o nagrody. W czas1 

zabawy występować będą sympatyk* 
ne drużyny śpiewacze mieszane i i* 1 ' ' 
ska chóru V oddz. str. ogniowej, ora* 
do tańca p rzyg rywać będzie orkiesn' 1 

str. ogniowej. 

Ukazał się nowy 
numer 

< n n n n i n h m 

i przynosi szereg artykułów na 
. tematy aktualne. ——4 

Między innymi: 
Więcej blasku u góry (Sprawa 
stosunku do głowy państwa). 

Problem drugiej generacji w wiel--
kie] własności przemysłowej. 

Jak przedstawia się sprawa trak­
tatu handlowego z Niemcami 
(uwagi posła d-ra Diamanda) oraz 
wiele daiszych artykułów i infor­

macji z całego tygodnia. 
Kto nie ma sposobności czytać 
kilku pism codziennych, winien 

raz w tygodniu przeczytać 

„ P R A W D Ę " . 

Szczawnica 
D r . M . M O H R S : g a r

c r r ' ń S " 
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Z portu lotniczego w Łodzi 
będziemy lecieć do Warszawy, 

Gdańska i Katowic. 
Miasto nasze stanie się na wiosnę przyszłego roku 

centrum lotnictwa cywilnego w Polsce. 
Na zaproszenie łódzkiego oddziału 

Ligi obrony powietrznej państwa w y r u 
S z y l i ś m y w czerwcowe przedwiecze-
r *e szosą w k ierunku Pabjanic. Ost ry 
Skręt naprzeciw spalonych zakładów 
samochodowych 1 oto znajdujemy się 

świetnie ułożonej nowej szosie, po 
której nasze auto mknie z szybkością 
strzały. 

— Wspaniała szosa. Zgoła nlez>/y-
Kłe zjawisko w okolicach Łodzi — nu 

k toś . . 
—• To Jest pierwsze dzieło L i g i o-

foony powietrznej . Z na jwyższym 
trudem budowal iśmy ją kosztem prze­
szło 75 tys ięcy z ło tych. Trzeba jesz­
cze wykończyć ostatni odcinek, a po­
k łon ie to jeszcze z 10 tysięcy. 

Lotnisko odlegle jest od zewnętrz­
n i granicy miasta o 5 k im. Obejmuje 

znaczny obszar, umożl iwiający 
k t w e lądowanie wszelk im typom sa­
molotów. Wie lce sprzyjającą okol icz­
nośc ią przy lądowaniu "zupełnie w o l -
n y dostęp do lotniska ze wszystk ich 
stron. 

Na terenie samego lotniska kończy 
*'c budowę hangaru systemu Tuch-
scherera, mogącego pomieścić 5 apa-
r atów o rozpiętości skrzydeł 14 mtr . 

Budowę warsz ta tów, garażu or?z 
^agazyun na mater ja ly pędni rozpo­
r ę się idebawem. 

Pozatym wybudowana jest tam spe­
cjalna w i l la , urządzona ze spółczesnym 
komfor tem; przeznaczona na mieszka­
nia dla pi lotów. 

Koszty budowy wynoszą 50 tysięcy 
z ło tych, za tereny zapłacono 32,600 zł. 
Poważną część tych wyda tków pokry 
ła zbiórka podczas „ tygodnia lotnicze­
go " w październiku ub. roku. 

B u d o w y ukończone będą w e wrześ-
magazynu na mater ia ły pędni rozpo-
czych Łódź — Warszawa, Łódź — 
Gdańsk i Łódź — Katowice nastąpi na 
przyszłą wiosnę. W ten sposób miasto 
nasze stanie się centrum żeglugi powie 
trzne] w Polsce. Na lotnisku będą znaj 
dować się aparaty szkolne, przeznaczo­
ne dla ćwiczeń pi lotów cyw i lnych (zde­
mobi l izowanych wojskowych) , p rzy-
czym każdy pilot będzie bezpłatnie do­
puszczony do kontynuowania swych 
ćwiczeń, aby nie wyszedł z w p r a w * 

Prace dokoła lotniska prowadzone 
są pod bezpośrednim sprężystym k iero­
wn i c twem P- Tadeusza Woźnick iego. 
sekretarza zarządu L. O. P. P., k tó ry 
udzielał szczegółowych wyjaśnień zwie 
dzającym lotnisko dziennikarzom. W 
wycieczce prasowej z ramienia zarzą­
du L ig i bral i udzia ł : p. prezes sądu o-
kręgowego Tadeusz Kamieński i p. mec. 
Al f red B i ł y k . 

Zaledwie ceny ar tyku łów pierwszej 
potrzeby wykazały w kwietniu nieznacz 
ną zniżkę, a już rząd pośpieszył natych 
miast obniżyć pobory pracownikom pań­
stwowy na czerwiec o jeden punkt. 

Obniżenie głodowego uposażenia w 
okresie niezmiernie dla pracowników, że 
ciężka sytuacja pracowników państwo­
w y c h jest mu znaną, sytuacją tą niebar-
dzo się przejmuje. Wszak przy odrobinie 
zrozumienia przez rząd ciężkiej dol i pra 
cowników państwowych, nieznaczny spa 
dek drożyzny mógłby być pierwszym 
krok iem yv kierunku poprawy ich mizer 
nej egzystencji. Niestety tego zrozumie­
nia rząd nie okazuje. Pan premjer Grab­
ski obiecuje pobory pracowników pań­
stwowych powyższyć od jesieni, a tym­
czasem na rachunek tej podwyżki obni­
ża pobory na czerwiec o jeden punkt : 

W zarządzeniach swych opiera się 
rząd — n a ustawie uposażeniowej, k tó ­
ra mu te uprawienia daje. Formalnie rząd 
ma rację, ale nie mniejszą raq'ę mają 
pracownicy państwowi, gdy domagają 
się by nie obniżano im głodowych pobo­
rów, z k tórych i tak z wielką biedą za-
'edwie wyżyć mogą. 

W zamian za jeden punkt obniżenia 
poborów, podwyższył rząd dodatek mie 

>,Moźna umrzeć ze śmiechu". 
laki jest tytuł operetki, która nasuwa smutne refleksje. 
. W ś r ó d bardzo wie lu pism angiel-

••dch, wychodzących w Ameryce znaj 
4t» 
ty 

le się miesięcznik, k tó ry js^t wydawa 
j y i redagowany przez chińskich studen 
°w, pobierających nauką na uniwersy-
e tach amerykańskich, 
. Nawet w Ameryce nie wszyscy w ie -

o istnieniu takiego pisma, jakko l -
I 'ek miesięcznik ten obchodzi obecnie 
l l * b i l e u s z a W udz iesto lec ia , 
. w piśmie t ym spotykamy bardzo cie 
^ w e a r t y k u ł y z życia chińczyków w 
^•tteryce. Autorami tych a r tyku łów są 
Wyłącznie studenci, a więc elita chińskie 
»° społeczeństwa. 
. Pierwszy a r tyku ł napisany jest przez 

s

8lUden.ta Hisja - Cran-Crang, k tóry opi-
/ ł ' e i dlaczego był zmuszony opuścić uni ­
wersytet w Michijanie. 
i Student chiński opowiada, t e amery 
*trie naogół źle się odnoszą do cudzo 

S^Uców, szczególnie zaś szykanują 
J e ż y k ó w , 
. Na uniwersytecie z okazji jakiejś uro 
^Ystości wystawiono operetkę ,w k tó -
*j w sposób brutalny ośmieszono chło­

p k ó w . Wobec tego wniósł on skargę 
° władz akademickich, które jednak 

^Pełn ie nie zareagowały. Po wielu pe 
yjlach zwrócono mu uwagę, że w ° P e 

,Jjce możną ośmieszać kogo się chce i 
{J*t n i e może mieć z tego powodu pre-

d Wobec takiego oświadczenia student 
^ a ża ł za stosowne opuścić gmach uni 

* r j y t e t u na zawsze. - ; « m not uanaf*'* 

Operetka, o k tóre j mowa i którą stu 

*Pującej treści: 
W świątyni chińskiej obok miasta 

g°ng-Kong mieszka biała dziewczyna, 
jj Otynia przedstawiona jest na scenie 
j^ r dzo tajemniczo, otoczona górami, po-
8. ytemi śniegiem. Po środku świątyni 
g

0 1 Posąg bożka Ozing-Ling, na które-
^ . . C ześć mieszkańcy okoliczni składają 
^ l e ' k i e ofiary. Biała dziewczyna wycho­
wie się u pewnego mandaryna chińskie 
iaC tory przedstawiony jest w operetce 

człowiek - zwierzę. Mandaryn o-
t Q

C 8 a ł dziewczynę troskl iwą opieką po 
^ tylko, by złożyć następnie jako ofiarę 

8°wi Czing-Lingowi. 
t$ .Katynia otoczona jest straże, k tó -
J Pilnuje, ażeby n ik t nie wykradł białej 

j e ż y n y , ukryte j w lochach świątyni, 
^darzyło się jednak, że w tvm samvm 

czasie przyjechała do Hong-Kong nauko 
wa ekspedycja amerykańska, która mia 
ła na celu zbadanie orientalnego sposo 
bu życia. Dzięki poparciu pewnego chiń 
czyka, k tó ry miał w p ł y w na mandary­
na, udało się misji amerykańskiej otrzy­
mać pozwolenie na obejrzenie świątyni 

W ekspedycji bra ł udział młody a 
merykanin imieniem Dżek, k tóry dojar 
do k ry jówk i , gdzie schowana była biała 
dziewczyna i zakochał się w niej. Obo­
je postanowil i opracować plan ucieczki. 

Dżek zakrada się pewnej nocy pod 
świątynię w celu uwolnienia swej ko ­
chanki, lecz straż chwyta go w chwil i, 
gdy starał się przepi łować kraty. Ame­
rykanin zostaje oddany w ręce manda­
ryna, k tóry skazuje go na karę śmierci. 

Wy rok mandaryna by ł conajmniej o-
ryginalny: śmierć miała nastąpić wsku 
tek śmiechu. 

Ka t miał tak długo łechtać skazań­
ca, dopóki ten nie wyzionie ducha. W 
czasie wykonywania wyroku zaszedł cie 
kawy incydent. Oto przyjaciele aroeryka 
nina podają skazańcowi jakieś pudełko. 
Na pytanie mandaryna co to jest, Dżek 
odrzekł, iż koledzy dali mu „cross word 
puzzle" (krzyżówkę) do rozwiązywania. 

Mandaryn niema nic przeciwko temu 
by skazaniec ostatnią chwilą życia u-
przyjemniał sobie modną zabawą. T y m ­
czasem pudełko to było stacją nadawczą 
aparatu radjowego i w ten sposób ame 
rykanin zawiadomił wojskowy posteru 
nek amerykański k tó ry przybył na po 
moc i uratował Dżeka od śmierci. 

Chińczycy ostro zaprotestowali prze 
ciwko oszczerstwom, przedstawionym w 
sposób przejrzysty w powyższej operet 
ce. — 

Protest dotyczy nawet szczegółów: 
świątynia otoczona jest górami pokry-
temi śniegiem, podczas gdy okolica Hong 
Kongu nigdy śniegu nie widziała. 

Mandaryn, który jest osobą duchow­
ną, ma z ty lu warkocz, podczas gdy od 
21 lat nikt już w chinach warkoczy nie 
nosi. 

Prócz tego chińczycy nigdy nie byl i 
tak fanatyczni i bezwzględni, nigdy nie 
robil i " f iar z ludzi dla swych bogów. 

Au to r ar tykułu skarży się na okrop­
ne warunk - ' w jakich żyją s'uden;i chiń­
scy w Ameryce i wyraża nadzieję, że 
państwo tak kulturalne, jak Ameryka, 
t:ie pozwoli na to, by ucząca się mło­
dzież z innych krajów by'-* jzykanowa-
v» Jsta. 

Jak zostały obniżone płace 
urzędników państwowych. 

szkaniowy dla pracowników etatowych, 
jednakże to dodane w „zamian" nie do­
równa odjętemu, a ma na celu złago­
dzenie nieco tej przykrej operacji. 

Z racj i obniżenia poborów najbardziej 
pokrzywdzeni zostali pracownicy dzien­
nie płatni ! k tó rym dotychczas dodatku 
mieszkaniowego nie przyznano, chociaż 
im się słusznie należy. 

Dla orjentacji podajemy poniżej tabe 
lę poborów pracowników państwowych 
na miesiąc czerwiec. 

3 grupa otrzymuje od 748 do 868. 
4 grupa — od 588 do 108. 5 — od 468 
do 588. 6 — od 348 do 438. 7 - - od 268 
do 340. 8 — od 220 do 208. 9 — od 
184 do 220. 10 — od 160 do 184. 11 — 
od 136 do 169. 12 — od 124 do 142. 
13 — od 112 do 130. 14 — od 100 do 
110 15 — od 88 dol06. 16 — od 80 
do 92. 

Dodatek rodzinny. Na fednego człon­
ka 18, — Na 2 członków 36. Na 3-ecb 
54. Na 4 72. Na 5 90. 

Dla Warszawy powyższe pobory i do 
datk i rodzinne podwyższa się o 20 proc. 
dla Górnego Śląska o 40 proc. Z po­
wyższych poborów potrąca się 3 proc na 
emeryturę. 

3 tniljony złotych podatków komunalnych, 
wpłynęło w pierwszym kwartale do kasy miejskiej. 

Według danych cy f rowych, posiada 
nych przez wydział podatkowy w l-szym 
kwartale rb. wpłynęły do kasy miejskiej 

podatków komunalnych następujące 
sumy: 

Podatek od widowisk — zł. 459 tys. 
Podatek od ładunków kole jowych — zł. 
269 tys. Podatek hotelowy — 30 tys. zł. 
2-proc. opłata aljenacyjna 44 tys, Opła 
•ta za prawo jazdy 67 tys. Podatek od 

Esów 37 tys. Opłata kancelaryjna 21 tys. 
'odatek 5 proc. do państw, pod. przem. 

744 tys. Dodatek kom. do świadectw 
przemysłowych 74 tys. Dodatek kom. do 
opłat państw, patentów na wyrób i sprze 
daż t runków 33 tys. Dodatek do państw, 
podatku od spirytusu, wyrobów wódcza-
nych, wina i t . d. 375 tys. Podatek od 
zaprotestowanych weksl i 60 tys. Doda­
tek do zasadniczej taryfy od uboju zwie 
rząt 15 tys. Podatek od lokal i za rok 
1924 367 tys. 25 proc. dodatek kom. do 
państw, pod. od nieruchomości 207 tys. 
Podatek od lokal i za rok 1925 3 tys. 

Prócz tego wydział podatkowy prze 
prowadzi ł w I kwartale rb. wymiar nastę 
pujących podatków: 

Państwowy podatek od dochodu zł. 
2,952 tys. Państwowy podatek od nieru­

chomości za rok 1924 373 tys. i proc. od 
tegoż 33 tys. Mie jsk i podatek do zbytku 
mieszkaniowego 277 tys. Miejski podatek 
od spadków i darowizn 15 tys. 

Jak wykazuje prowadzona przez w j 
dział podatkowy statystyka, w I kwarta 
le rb . sprzedano ogółem do teatrów (Miej 
ski, Popularny, Niemiecki i Skala) 98 
tys. 115 bi letów, do cyrku 51,610 bi le­
tów, do 19 kinematografów 745,397 bi­
letów. 

11-ta L O T E R J A P A Ń S T W O W A 
3-cla klasa — 2-gl dzień 
Głównlejsze wygrane . 

Złp. 1000 n - ry : 37716 46672. 
Złp. 400 n-r: 30930 
Złp. 300 n - ry : 31063 33882 
Złp. 250 n - ry : 8046 17343 3M-

47763 
Złp. 225 n- ry : 24065 32702 
Z łp . 200 n - ry : 1721 4593 7711 7893 

8852 9881 10252 10443 13328 14202 
14605 15326 16221 
24803 26111 27600 
32033 32554 3380S 
40565 40761 40849 
45954 47726 48795. 

16282 18557 
29748 30223 
34339 35353 
42663 43679 

23093 
31821 
36636 
43984 

Dobra a tania taflo i każdego! 
„Książka to przy jac ie l ! Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne jest 

życie bez książek! A dom bez książek — to ciemna jaskinia. 
Chcąc umożliwić Każdemu posiadanie własnych Książek i własne* 

domowej BibljoteKi „BibljoteKa Dorna PolsKiego" wydaje t a reKordowo 
nisKą cenę 40 GROSZY, w prenumeracie z przesyłKą do domu, tom w ni-
czem nieustępujący wydawnictwom droższym. 

Bibj loteka Domu Polskiego wydaje co dziesięć dni tom zawierający do 
1S0 stron druku w t ró jbarwnej , efektownej a t rwa łe j okładce. 

Bibl ioteka Domu Polskiego wydaje ty lko nieprzemijającej war tośc i utwc 
r y autorów polskich I obcych uwzględniając jednak przedewszystk iem pisa­
rzy polskich. 

Bibl ioteka Domu Polskiego dotychczas wyda ła 15 tomów następujących 
autorów I. J . Kraszewskiego, Winc . Kosiakiewlcza, M . Rodziewiczówny, A . 
Ossendowskiego, Henryka Rzewuskiego, Wolodego Skiby, Mieczys ława Smo­
larskiego, Andrzeja Struga, Wincentego Rapackiego, Edwarda Slofiskiego i m. 

W przygotowaniu u t w o r y : Kazimierza P r z e r w y - Tetmajera, K. Lasków 
skiego (Ela), Artura Gruszeckiego, T . Jeża, M. Wierzbińskiego, 'J. Mac ie jow­
skiego, Z. Kaczkowskiego, J. Korzeniowskiego 1 Innych. 

Prenumeratorzy nasi dojść mogą z czasem do posiadania war tośc iowe j 
biblioteki domowej za nadzwyczaj niską cenę nie uszczuplającą w nlczem leli 
budżetu domowego, gdyż prenumerata wynos i : 

Kwartalnie (za 9 tomów) 3 zł . 60 gr. 
półrocznie (za 18 tomów) 7 „ 20 „ 
rocznie (za 36 tomów) 14 złotych. 

Wysy ła jący prenumeratę mogą otrzymać komplety od pierwszego tomu. 
Wpłacający prenumeratę roczną 114 złotych) ot rzymają w listopadzie 

b. r. ozdobną szafkę na 100 książek Bibl ioteki Domu Polskiego, darmo. — 
Szafka ta w zakopiańskim utrzymana sty lu, będzie naprawdę ozdoba każdego 
domu. 

Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe P. K. O. 9779, (Bibl joteka 
Domu Polskiego — Warszawa, Nowomiejska 27), lub przekazem pocz towym 
na powyższv adres. 

BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO 
W a r s z a w a , N o w o m i e j s k a 2 7 . 5 8 1 6 -
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mmi 
Dziś otwarcie sezonu letniego jednym z najpotężniejszych obrazów ameryKańsMch 

Wielki dramat obyczajowy p.t. 

ŚWIAT POKUS 
W roli głównej nie­
zrównana artystka 

(Dzieci rozkoszy) 
MARIA PREYOST M mm 

Nad program Świeży tygodnih mód paryskich 
zdjęcia w kolorach naturalnych. 

1 I I W A ( T £ . ?' 0 d 1 1 b m * o h m ż o n e z o s t a t y ceny'na sezon letni: III miejsce 1 zł., II miejsce ^ 
| U W C l g C L • 1 5 0 ł j m i e j s c e 2.00 zł. na wszystkie seanse. 

S a l a C a s l n a j e s t p o d c z a s p r z e d s t a w i e ń w e n t y l o w a n a , c h ł o d z o n a | o z o n o w a n a . 

Wiadomości sportowe. SP Z 
Lotnictwo. 

L O T OKRĘŻNY W N I E M C Z E C H . 
Zakończy! się w ie lk i lot okrężny po 

Niemczech. Składał się OD Z 5 etapów, 
na które ogółem przeznaczono 9 dni 
czasu. Lo tn i ków, w zależności od w i e l ­
kości aeroplanu i s i ty motoru, podzie­
lono na 3 kategorje. 

W kategorj i A, dla motorów o sile 
do 40 koni , nagrodę dziennika „ B . Z. am 
M i t t a g " w wysokośc i 100 tys ięcy z ło­
tych marek, podziel i l i t rzej lo tn icy : 

1) Loerzer na aparacie Mercedes-
pa imler o sile 37 koni , przeleciany bez 
karnych punktów ogółem 3290 k i lome­
t r ó w ; 

2) Schrenck na Dairalerze o sile 19,8 
koni (3122 kim.),; 

3) Gur i tzer ha Mercedesie o sile 20 
koni (2947 k im.) . 

W grupie B, dla motorów o sile od 
40 do 80 koni , najlepsze rezul taty osią­
gnęli : 

1) Hochmuth na aparacie Udet z 58 
konnym motorem f i r m y Siemens; 

2) Baumer na aparacie własnej kon 
st rukcj i z 63,5-konnym motorem f i r m y 
W r i g h t ; 

3) Katzenstern na aparacie Dietr icha 
z 79-konnym motorem Siemensa. 

W s z y s c y oni przebyl i drogę 5242 k i ­
lometrów bez punktów karnych. 

Nagrodę im. Boelkego w kategorj i C 
dla motorów o sile ponad 80 koni zdo­
b y l i : 

1) Rl t ter na aparacie f i r m y Kaspar 
Theiss z 80,5-konnym motorem Merce 
des; ' 

2) Wenke na Junckersle z 81-kon­
nym motorem f i r m y Siemens; 

3) Sclinabele na Junckersle z 82-kon 
nym motorem tej samej f i rmy . 

Ci t rzej lotnicy przebyl i 5324 ki lome 
t ry bez punktów karnych. 

Bezwzględnie najlepszy czas w lo 
cie okrężnym na przestrzeni 5300 ki lo 
met rów uzyskał Polte na aparacie f i r ­
my Udet, zaopatrzonej w 9-cy l indrowy 
motor Siemensa. Przeleciał on całą 
przestrzeń bez punktów karnych w cią­
gu 49 godzin 43 minut. 

Dwuosobowy aparat f i r m y Junkers, 
k ie rowany przez pi lota Kochlera, Prze­
leciał przestrzeń z Ber l ina do W a r n e -
milnde, wynoszącą 224 k i lometry , w 65 
minut. Express zużywa na tę drogę 
przeszło 4 godziny czasu. 

W miesiącu maju s ta r towa ły w Ber-
inie 553 aeroplany z 810 pasażerami i 

32450 k lg . ładunku a wy lądowa ło 585 
aparatów, przewożąc 830 pasażerów i 
10600 k i logramów ładunków. 

* * 

** 

Od 5 czerwca wprowadzono stałą 
komunikację l o t n i c z ą Sztokholm 
Gdańsk—Berl in. Droga Sztokholm— 
Gdańsk t rwa 4, a Gdańsk—Berl in — 3 
godziny. — Cena biletu Sztokholm 
Gdańsk wynos i 137, a Sztokholm—Ber-
in 191 koron. 

NAGRODA G O R D O N B E N E T T A . 
W wyśc igu wo lnych balonów o na 

grodę Gordpn-Benetta zwyc ięży ł belgij 
czyk Veenstra, k tó r y wy lec ia ł z B ruk 
seli, a opadł w Kap Teurinan w f l isz 
panji. Ziomek Jego, Demuyter, k tó r y ko­
lejno przez t r zy lata zdobywał tą na 
grodę, musiał się zadowolić 2-glem miej 
sćem, gdyż opadł przy Aminster (722 
ki lometry od Bruksel i ) . 

Tennis. 
TURNIEJ W W l M B L E D O N v 

Do rozpoczynającego się w dniu 23 
b. m. turnieju tennisowego w Wimble 
don zgłosil i się następujący gracze: 

Francja — Borot ra. Lacoste, Cochet 
Brugnon, Feret oraz panie Lenglen I BU 
l ionL 

Ameryka — Hennessey, Patterson 
Norton, Wi l l iams, Casey, Ri l l i Flnno 

Austral ia — Anderson. 
W ę g r y — Kehrl ing. 

W łochy — Morpurgo. 
W podwójnej grze panów Anderson w y 
stąpi z anglikiem Lycet tem, Kehrl ing z 
Morpurgo i Borot ra z Lacoste. 

W mixte-dot ible\tch Morpurgo grać 
będzie z miss Ryan, a Suzanne Lenglen 
z Boro t ra . 

W podwójnej grze pań Zuzanna Len 
glen gra z miss Ryan, 

PRZEMYSŁOWCA KRADŁ MATCE LINA I 
wynosił ją na miasto i sprzedawał. 

Nader sensacyjną sprawę rozpat ry­
w a ł w dniu wczora jszym sąd pokoju IX 
okr., gdzie ua ławie oskarżonych za­
siadł spadkobierca T o w . Akc. K. T . 
Buhle, syn zmarłego fabrykanta, k tó re ­
go matką, Elma Buhle oskarża o k ra ­
dzież 1 ki lo masła i 13 kwa r t szmalcu. 

Wedle ak tu oskarżenia sprawa przed 
stawia się następująco: Elma Buhle, za­
mieszkała w e w łasnym pałacu p r zy ul . 
Aleksandrowskiej 41 , zgłosiła się do l 
komisarjatu policji państwowej w dniu 
20 marca r. b. i z łożyła zameldowanie, 
że wy rzucony przez nią z domu syn, 
Alfred Ryszard, stale przychodzi do jej 
domu i korzystając z nieobecności mat­
k i , kradnie a r t y k u ł y spożywcze, k tóre 
matka przygotowuje dla pozostałej r o ­
dziny. 

Prócz tego, w meldunku by ła wzmian 
ka, że Al f red Ryszard wynos i z domu 
brudną bieliznę, którą następnie sprze-
daje. 

Wszczęte na zasadzie tego meldun 
ku śledztwo, doprowadzi ło do wczora j 
szej rozp rawy sądowej na które j w y ł o 
nl ło się szereg okoliczności ważnych z 
tego powodu, że na świat ło dzienne do 
piero na rozprawie sądowej wychodzą 
szczegóły określające sposób, system 
t r y b życia, jak i prowadzą magnaci na­
szego grodu. 

Otóż na rozprawie sądowej wysz ło 
na jaw, iż po śmierci założyciela fabry 
k i Buhlego. rodzina poczęła toczyć po 
między sobą spory o majątek pozosta­
w iony . 

Syn Buhlego, Al fred Ryszard jesz­
cze za życia swego ojca nie uchodzi" 
za zbyt mądrego i przebiegłego z tego 
też powodu ojciec nie zapisał mu nic w 
udziale, pozostawiając los syna w ręku 
matk i , k tóra w testamencie miała prze­
pisane dożywotnie u t rzymywan ie nie­
szczęśliwego syna. 

Po śmierci Buhlego w rodzinie za 
panował chaos, ponieważ nie wierzono 
by Otworzony testament wydziedziczał 
Ryszarda, k tó ry idąc za poradą znajo 
mych. wniósł skargę do sądu, zmierza-1 g r z y w n y za kradzież masła oa sz 
jącą do obalenia testamentu U w e l matk i E lmy Buhle. (p) 

Matka Elma, widząc na co się zanoś' 
wy rzuc i ł a syna ze swego pałacu i A' ' 
fred Ryszard zamieszkał w domu Mai"' 
ty Juraszek, właścic ie lk i domu galante* 
ryjnego p rzy ul . Aleksandrowskiej 43-

Swego czasu by ła w sądzie okręg 0 * 
w y m rozpoznawana sprawa przec iw^ 0 

Al f redowi Ryszardowi Buhlemu, które­
go urząd prokuratorsk i oskarży ł o P°*. 
bicie swej matk i . 

I wówczas to, na wniosek prokur 3 * ' 
tora Marcelego Wi leckiego, w OBECNA 
ŚCL s. o. I l l inicza został zbadany A l f * e d 

Ryszard przez dr. psycl i jatre Kloce*' 
berga, k tó ry uzftał Ryszarda Buble? 0 

za zupełnie normaluego i zdającego s < y 

ble sprawę ze swych uczynków, Na tPj] 
cy w y r o k u sądu okręgowego R y s z a ^ 
Buhle został skazany na 6 miesięcy v}\ 
zlenla. k tórą to karę A. Buhle o d c i e r p i 

Obecnie, na rozprawie w sądzie P*** 
koju. obrońca oskarżonego d o w o d z i ! . / 6 

mocodawca jego jest umys łowo nied°*' 
rozwin ię ty , a odczytane na sprawie a k ' 
ta p całej wyże j przytoczonej spraw' 6 , 

nie mają dla sp rawy znaczenia, p o n i e ' 
waż obecna rozprawa tyczy się kradz ' 6 

ży masła, a nie sprawy spadkowej. t 

Powód cyw i l ny , adw. Lip iński Ł t

£ 
wodz i , że rodzina Buhlów została i ta» 
surowo ukarana gdyż posiada w swe*11 

gronie członka niedorozwiniętego, 
k tó ry zdając sobie sprawę ze swych u ' 
czynków. gdyż kompletnym idjota » , e 

jest, nie powinien przychodzić do pa ' 3 * 
cu matk i , by kraść masło, jajka, szu ' 3 ' 
lec i inne specjały, ani też przychodź' 0 

do swej rodzicielki i wynosić brudn e J 

biel izny i sprzedawać ją. . 
Świadek Juraszek twierdz i , że A£ 

fred Ryszard Buhle nie ma rzeczy T ' , 
ście z czego żyć. gdyż od k i lku rn.lefł". 
cy nie płaci jej za mieszkanie. 

W ostatniem s łowie OSKARŻONA 
tw ierdz i , że wszyscy świadkowie KW" 
mią. ponieważ są najęci przez matK' ' ; 
k tóra urządza im zabawy w pałacu- • 

Sąd po naradzie skazał Alfreda M \ 
szarda na 2 tygodnie aresztu 1 15 ^ ' 
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czerwca 1925 13 KURJER H A N D L O W Y .MEPUBLIKA" 
Łódź 

13 czerwca 192b 

Przed kilku tygodniami powstała w 
Haszem mieście nowa organizacja ku­
piecka p. n. „Stowarzyszenie kupców 
ro. Łodzi". Pragnąc zaznajomić czytel­
ników naszych z programem tej nowej 
placówki w zakresie polityki gospodar­
czej, a przedewszysŁkiem z poglądem na 
sytuację przesileniową, w jakiej sic ku-
Plectwo nasze znalazło, zwróciliśmy się 
do zarządu i kierownictwa wspomnianego 
•towarzyszenia z prośbą o udzielenie 
nam odnośnych informacji. Red. 

P ile chodzi o scharakteryzowanie 
/ ' l ac j i ekonomicznej kupiectwa nasze 
°» to przedewszystkiem stwierdzić 
Usirny to zło zasadnicze, k tóre do-

•^hczas nie pozwalało na jak iekolwiek 
^Pszen ie istotnie zresztą n iezwykle 

l n e j sytuacj i ogólno • gospodarczej, 
. a w Polsce zapanowała. T y m złem 

^Wnym jest n iewłaśc iwe ukształto­
wanie się w naszych sferach rządo-
^ c h zasadniczego poglądu na społecz 

* gospodarczą funkcję handlu. 

ROLA KUPIECTWA. 
Qd początku istnienia Państwa Pol-

eSo sfery rządowe zwróc i ł y uwagę 
jucznie na rozwó j ro ln ic twa i prze-
J s ' u . przypisując handlowi znaczenie 
. ^ d y b y całk iem drugorzędne. Nie 

z£ba dowodzić, że pogląd taki jest 
? l c i e m niesłuszny, gdyż jest rzeczą 
y ^ \ v i s t ą , że rozwó j k ra jów przemy-

M k l r y C h ' l a k n p r Z ' A n g U I 1 N , e m , e C » 
L

B b Vwał się właśnie dzięki ekspansji 
owej . 

jj. Resztą o ile chodzi o przyk łady 
ij S z e nam, to przecież i potężne r y n -
^ r osyjskłej zdobyte .zostały przed 
. ° ' n 3 dla włók ienn ic twa polskiego nie 
j ^ 6 2 przemysł , a przez handel łódzk i , 

kuplectwo, a to chyba dostatecz 
'lusutruje tezę, o jak najbardziej ści nit 

f ' i n i wza jemnym uwarunkowaniu się 
L ^ O J U przemysłowego i handlowego 

To też o ile sięgniemy np. do 
J a n k ó w gospodarczych AngljY- to 
Catu m y m o g ' ' l a t w o Przekonać się o 
• *°wi tem nagięciu po l i tyk i angiels­ki , u wirem nagięciu i 

do potrzeb handlu. 1 ymczasem nasza pol i tyka gospodar 
w ! Przynajmniej jak dotychczas, by ła 
Hucznie pol i tyką przemysłową, nie 

b lednia ła zaś najżywotniejszych 
e r esów handlu 1 dopiero w ostatnich 

j j ^ c h w idz imy pewną zmianę orjenta 
u ^ korzyść handlu: oto bowiem pro-
^ w a n e jest utworzenie specjalnego 
C s ekretar ja tu dla spraw handlu; zwo 
^ ° zjazd organizacji kupieckich, a 
J e ż c i e w nominacji p. Klarnera. naj 

«Szeg0 współpracownika premjera 
i ^Prawach sanacji wa lu towej , można-
H upatrywać dobrą zapowiedź, że 
d 'Wania sanacyjne zaczną, być może 

I a ' ać odtąd także w zakresie handlu, 
^ t o w a r z y s z e n i e kupców m. Łodzi 
^ d o r n e swych zadań nie będzie ani 
^ chwilę ustawało w energicznem 
^ - d z i a ł a n i u z rządem dla należytego 
r o

S 2 t a ł t owan la warunków, od k tó rych 
* w ó j handlu za le ty . 

P o s t u l a t y k r e d y t o w e . 
„ / • "^chodząc do kwest j i konkretnych 
ty^imy wskazać na to, że przede-
d r

i y s t k i e m dążyć trzeba do usunięcia 
W V Z n y k r e d y t u ' Przeciążenia podat-
dJ^So. O ile chodzi o sprawy kre­
dę] ° N V e ' to stwierdzić musimy, że ban­
ty "iemal że wcale nie posiada kredytu 
I ' r i s t y t U C j a c h państwowych. Udział 
| j u ° "w kredytach dyskontowych Ban-
^ Polskiego wyraża się cyfrą 1,1 proc. 
*Un Z ° m W a r t o b y zestawić fakt, że sto-

^ subskrybowanych przez kupiec-
fc. akcji Banku polskiego wynos i 10 

Z lokat funduszów P. K. O. handel 
korzysta w rozmiarach wynoszących 
zaledwie 1 proc. odnośnych sum, pod­
czas, gdy udział jego w obrocie cze­
k o w y m tej Instytucj i wynosi około 

29 procent. 

K redy ty handlu w Banku gospodar 
s twa kra jowego, któremi ta instytucja 
dysponuje z funduszów państwowych, 
u tworzonych w olbrzymiej mierze 

p rzy współudziale kupiectwa, re­
prezentującego wydatną mimo swej 
trudnej sytuacji podatkowej, siłą płat­
niczą, są minimalne. 

W związku z powyższem upośledze­
niem kredy towem kupiectwa naszego, 
stowarzyszenie kupócw m. Łodzi doma 
ga się udzielenia kupiectwu odpowied­
nich kreHytów dyskontowych przez 
Bank polski oraz towarowych przez 
Bank gospodarstwa krajowego. Ko­
nieczne też jest wprowadzenie kredy­
t ó w eksportowych, przy k tó rych to 
kredytach mogłoby wchodzić w ra­
chubę zabezpieczenie weks lowe. 

Pozatem musimy postawić ca ły sze 
reg innych postulatów k redy towych , z 
tem jednak, że wymienione powyże j , 
łącznie z zapewnieniem redyskonta w 
bankach państwowych dla kupieckich 
spółdzielni k redy towych, ' uważać nale­
ży jako zasadnicze. (Nadmienić w y p a ­
da, że do stworzenia spółdzielni p rzy ­
stępujemy już w najbliższej przy­
szłości. 

P O S T U L A T Y P O D A T K O W E . 

W dziedzinie podatkowej w y p o w i e ­
dzieć się musimy jak najostrzej przeciw 
ko obecnemu systemowi podatkowe­
mu, a w p ierwszym rzędzie przec iwko 
podatkowi obrotowemu. 

Wprowadzenie różnorodnych podat 
ków państwowych, a nadto jeszcze nie 
znanych na zachodzie specjalnych po­
datków komunalnych, oparcie syste­
mu podatkowego na nader skompl iko­
wanych, bardzo l icznych i częstokroć 
niejasnych podstawach, stwarza atmo­
sferę chaosu podatkowego, dzięki k t ó ­
remu podatnik nie w ie właśc iwie , ja ­
kie są jego obowiązki wobec Państwa. 
W dodatku niedostatecznie jezscze w y 
szkolona admniistracja skarbowa nie­
ściśle interpretuje odnośne us tawy. 
Atmosferę tę zwalczać będziemy za­
równo przez zabieganie o uproszczeide 
systemu podatkowego i ścisłe w y k o n y 
wanie p raw, jakoteż i przez oddzia ły­
wanie na naszych cz łonków w duchu 
należytego prowadzenia ksiąg handlo­
w y c h , na k tó rych możnaby oprzeć w y 
miar podatków. 

PODATEK O B R O T O W Y , 

Co zaś dotyczy specjalnie podatku 
obrotowego uważamy, że podatek ten, 
jeżeli wogóle ma rację by tu . powinien 
być pobierany ty lko raz jeden i to u 
samego źródła, a więc od towarów 
k ra jowych u producenta, zaś od tow i-
r ó w zagranicznych u Importera. Jest 
jednak rzcezą niedopuszczalną, a"bv po­
datek .ten by ł opłacany przez p:odu-
centa, hur townika i detalistę, gdyż w 
ten sposób inultyplikuje- się on i ob­
ciąża w najlepszym razie, t. j . prr.;\ i-
mując nieistnienie większci Ilości 

ogniw pośrednich, poza t rzem* w / m i e 
nioneml — cenę towaru bczinala 8 
proc. Tak wysok ie obciążanie ceny 
towaru jes tn iemoż l iwem, już z tego 
choćby względu, że przy ar tyku łach 
pierwszej potrzeby, np. przy cukrze 

ryżu- i mące zarobek kupiecki nie po­
winien przekraczać l .proe.- Jakże więc, 

Rynek włókienniczy w Łodzi. 
Ożywienie w manufakturze 

Na r ynku towarów bawełnianych 
daje się odczuć ożywienie. 

Zjazd kupców kresowych jest zna­
czny, natomiast powstrzymują się cal 
kowic ie od zakupów kupcy z Małopol­
ski , gdzie w detalu panuje zupełna 
cisza. 

Poszukiwane są muśliny kra jowe, 
k tó rych brak daje się odczuwać na 
rynku oraz muśliny zagraniczne t. zw. 
de lame. T o w a r y białe częściowo w 
zaniedbaniu. Tranzakcje dokonywane 
są wy łączn ie towarami prześcieradło-
wemi i obrusowemi. 

Warunk i pakryc ia nie uległy nao-

gół zmianie: 20—30 proc. go tówk i i po 
kryc ie weks lowe p rzy towarach krajo 
w y c h do 70 dni , p r zy zagranicznych do 
110—120 dn i . 

Przędza bawełniana. 
W związku z okresem urlopowym 

i nieuruchomienlu wskutek tego części 
fabryk na rynku przędzy bawełnianej 
panuje w b. tygodniu tendencja słaba. 

Ceny kształtowały się następująco 
32-2 — 1,30 do 132 doL — 32-1 — 
1,15 do 1,17 doi, 16-1 — 94 do 96 c^ 
20-1 — 1,04 do 1.06 c^ 24-1 — 1,05 do 
1,09, 40-2 — 1.55 do 1,59. 

Tranzakcje dokonywane b y ł y za po 
kryciem wekslowem do 75 p rzy doli­
czeniu do cennika 2—2 i pół proc nile 
siecznie. 

Sowiecki bilans handlowy. 
Bilans sowietów wykazuje w marcu 

pasywa i wynosi sumę 22,1 mil jonów ru ­
b l i . Pasywność bilansu wynika z koniecz 
ności importowania przez Rosję sowie­
cką mąki (10,4 mil j . rubl i) , pszenicy — 
2,6 mi l j . rubl i i cukru — 15,1 mil j . rubl i . 

Należy przypuszczać, i e ujemny b i ­
lans handlowy sowietów będzie stale 
wzrasta), a i do czasu, gdy możl iwy bę­
dzie pomyślny eksport zboża rosyjskiego 

Pokaźną pozyqę w imporcie zajmują 
również maszyny rolnicze i bawełna spro 
wadzane z Ameryk i . Bawełna (91 proc. 
całego przywozu z Ameryk i ) i maszyny 
rolnicze (7,5 proc.). 

Urząd handlu z Ameryką t. zw. „ A m -
to rg " zawarł ostatnio szereg umów z f i r 
mami amerykańskiemi na dostawę róż­
nych towarów. Między innemi zawarl i 
bolszewicy umowy z „Internat ional Har 
vester Company" na sumę 3 miljonów 
dolarów na dostawę maszyn ro ln icrych, 
oraz z Fordem na dostawę t raktorów i 
automobil i na sumę 1,5 mil jonów dolarów 

Duże również wydatk i poniesiono na 
dalszą rozbudowę elektryf ikacj i kra ju. 

Wyda tk i na budowę nowych zakła­
dów elektrycznych i na rozbudowę już 
istniejących łącznie z wydatkami na za­
mówienia zagraniczne od roku 1920 do 
1924-25 wynoszą 141,983 tys. rubl i . 

Wzrost wydatków w poszczególnych 
latach na elektryf ikację terenów ZSSR. 
przedstawia się następująco: rok 1921— 
1,145, rok 1922 6,103, rok 1923 37,204, 
rok 1924 51,735, rok 1925 (pierwszy 
kwar ta ł 45,7%. 

Dąży się również do uzyskania sum 
w budżecie na elektryf ikację kolei, w 
drodze uwtorzenia specjalnego funduszu 
przeznaczonego na ten cel i zamieszczo­
nego w budżecie władz centralnych pozo 
staje to w związku z dążeniami do roz&ze 
rżenia elektryf ikacj i kolei w roku bież. 
Prezy.djuni „Gospłanu" uznało za niezbę 
dne rozpoczęcie jeszcze w roku bież ro­
bót elektryf ikacyjnych na węźle moskie 
wsk im dla ruchu podmiejskiego. 

CZYTAJCIE 

GOTÓWKA. 
Dolary 5,18 i pół 

CZEKŁ 
Belgja 24,67 i pół 

Holandja 208,80 
Londyn 25,24 i Jedna czwar ta 
Nowy Yo rk 5,18 1 pól 
Praga 15,41 i pól 
Szwajcarja 100,94 i pół 
W ł o c h y 20,60 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L ISTY ZA­
S T A W N E . 

Pożyczka dolarowa 63, w z łotych 
326,65 i pól 

Pożyczka kole jowa 90 — 85 — 90 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 46 -

8 proc. 71,50 — 72 
4 i pół proc. l is ty zastawne ziemskie 

22,35 — 22 — 22,25 
5 proc. obi . T o w . Kred. m. Warsza­

w y przedwojenne 17,30 — 17 17,10 

A K C J E . 
Bank Hand lowy 5 
Bank Zarobkowy 7,50 
Bank Zachodni 1,50 
Cukier 2,30 
Węgie l 1,80 — 1,84 — 1,81 
Li lpop 0,62 —> 0,60 
Norblin 0,80 
Ostrowieckie 5 — 5,0 
Pocisk 1,26 
Starachowice 1,63 
Żyra rdów 7,40 — 7,45 
Jabłkowscy 0,18 — 0,19 
Korek 0,17 
Częstocice 1,50 
Fi r ley 0,35 
Cegielski 0,39 
Modrzejów 3,35 — 3,30 
Or twe in 0,75 
Parowozy 0,54 
Rudzki 1,28 — 1,30 
Zieleniewski 9,75 
Borkowsk i 1,20 — l,2b 
Haberbusch 5,90 — 5,9S 
Spirytus 2,25 

towar ten znieść może obciążenie S 

procent? 
Postulat, dotyczący skasowania po­

datku obrotowego, względnie radyka l ­
nej jego reformy Jest nieodzownym wa 
runkiem uzdrowienia naszych stosun­
ków gospodarczych. 

P O S T U L A T Y W DZIEDZINIE C F ł . 

Poza postulatami wspom-ianemi po 
wyże j domagać się musimy reformy 

genera'uej ta ry fy celne j z czerwca 
'^21 r w sensie zniesienia t e ł od ar ty 
kuułow pierwszej potrzeby, o i\tt tą-
kp;we w * kra ju nic s^ produkowane. 
Ki ń ioc- " f też jest p o b r a n i ? eksportu 
: wipowadzenie kredv 'V\v celnych. 

Ko.:n;em wskazane s i ?miany x b> 
Varb \v jvJ i taryfac'.i -k alejowych, które 

faalefy (.pniżyć, r ó w n l c l należy obni­
żyć t a r y f y pocztowe za przesyłk i . 

Stowarzyszenie kupców m. Łodz i 
założone zostało w celu prowadzenia 
po l i t yk i gospodarczej kupiectwa nasze­
go miasta i naszego rejonu gospodar 
czego. 

Pracować będziemy usilnie w tyiK 
kierunku, aby reprezentacja handlu w 
przysz łym samorządzie gospodra-
czym. a obecnie w organizowanej na­
czelnej radzie gospodarczej była tak 
liczna, by rzeczywiście zaważyć mo­
gła na szali us tawodawstwa gospodar­
czego w duchu poparcia interesów 

handluu. W i e r z y m y , że uda nam się 
uzgodnić te interesy z interesami Pań­
s twa, gdyż rozwó j i siła państw spól-
czesnych polega na ich potędze gos­
podarczej, S. 
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KAWIARNIA 
KRESY 

POLECA: 

wyśmienite 
domowe obiady 

a prix fixe zł. 

: 2.00: 
z czterech dań 

od godz. 1-ej do 5-ej po poł. 
SnetlalDoU rosylskie potrawy: 

kulebiaki, barszcz ukra­
iński, rastiegaje i inne. 
W i e c z o r e m d o 1 1 - e j g o d z i n y 

p o c e n a c h n i s k i c h . 

Lody. Zsiadłe mleko. 

KAWIARNIA 
KRESY 

tx**KU*uitunxxx**nu* 
* 8-io klasowe gimnazjum humanistyczne 

„BET ULFANA" 
w Ł o d z i , C e g i e l n i a n a 6 0 . 

Egzaminy wstępne dla kandydatów do 
klas A, B, C, I, II, III, IV, V i VI rozpo-

X czynają się w poniedziałek, dn. 15 czerwca 
o godz. 8-ej rano. 

Do podań dołączyć należy metrykę u-
rodzenia i świadectwo szczepienia ospy. 

Wszelkich informacji udziela kancelarja 
Szkoły codziennie od 8 — 2 pp. 
U W f l O A : O p ł a t a szko lna z o s t a j e w przy ­

s z ł y m r o k u szko lnym o b n i ż o n a . 

| | D Y R E K C J A . 

*H*nxx*nxuKn**xn**x 

8-io Klasowe Gimoazino Haaaalstyczae Żeńskie 
JÓZEFA ABA 

Z i e l o n a M B 8. 
niniejszym podaje do wiadomości, te zapisy ucze­
nie do wezystklcb klae odbywają tle codziennie 

w godzinach szkolnych. 
UWAGA: W roku szkolnym 1925126 zostaje 

otwarła klasa A. 
Czesne iw p r z y s z ł y m r o k u szkolnym zo­

stanie znacznie ralione, DYREKTOR 
( — ) J ó z e f A b . 

Egzaminy wstępne od 30 do 26 czerwca. 

HELENOW 
Czwartek, dnia 18 b. m. o g. 8 wiecz. 

BEETHOVEN: 6053 

9ta Symfonja 
Uwertura .Leonora 111". Romans skrzypcowy F-dur 

(solo p. M. Chwat). 
Udział biorą: soliści, chóry T-wa „Hazoml r " przygo­
towane przez prof. Fajwiszysa — ork ies t ra symfo­
niczna (o znacznie zwiększonym komplecie)—200 osób 

Dyrekcja T e o d o r R y d e r . 

Bilety w cenie od zł. 2.50 do 5 (siedzące numerowane) 
wcześnie| do nabycia w kasie Filharmonii od godz. 10.30 do 
1.30 i od 3 do S pop., a w dzie* Uoncertu w kasie Helenowa. 

Bilety do nlenumcrowane st. 2.— 

Sprostowanie. 
Powołując sie p* mój cyrkularz 

z mai*, zawiadamiam nlniejtzem. Iz po 
dobrowolnej reparacji z firmą .Robert 
Kiihn i S-ka' objąłem tvlko czaić skła­
du powyższej firmy, a nie cały skład 
jak poprzednio podana było. 

A. Szlezynger 
077 uL Cegielniana 66. 

NA RATY! ol6\ 

Wszelką damską garderobę wykonywam 
różną futrzaną robotę oraz z powie­
rzonych towarów wykonywam podług 

najnowszych modeli. 
Uwaga 1 Ceny konkurencyjne. 

M. R0ZENBERG 
Dawniej Wschodnia 49 

Dziś CEG1ENIANA 36 
lewa oficyna H-gie piętro. 

S 
z kapitałem 

doi. 2 5 - 30.000 
dla powiększenia fabryki 

włókienniczej. 069 
Oferty do ..Republiki" pod 30' 

Zaginęły 
2 protestowane 

WEKSLE 
z wystawienia firmy ..Webeka"; ł pi 
22.1 1926 r. na sumę Zł. 140.— WJ2911 
1. pł 25.1 1925 r. na aunK ZŁ 229.—| 
Nt 3011. 979 

WeKsle powyższe unieważnia sie.j 
FABRJKA WALJ HNIUHPILIIL „ILU' .SP. IKT 

Zagubiony został 

kołnierz nurkowy 
dnia 1Q czerwca o g. 10.15 na Piotr 
kewsklej miedzy Pustą > Główną 

Uczciwy znalazca zechce zwrócić 
za wynagrodzeniem w firmie „Verltas" 
Piotrkowska 80 p. Szymańskiej. 049 

MIODY I111IIEI 
absolwent Politechniki Warszawskiej 
z 2-letnlą praktyką pedagogiczną przyj-
mie lekcje fizyki i ehemji w średnim 

zakładzie naukowym. 
Oferty proszą składać w administracji 

„Republik!" pod „K, K.* 924-3 

Do sprzedania 
rocznik i 

i: 
od 1914 roku: Wiadomość Łódf, ul. 
Sienkiewicza 31 Meczynski. 978-3 

Motocykl 
(z wózkiem) 018 

Harley-Dawidson 
zaraz do sprzedania 
W. GRABOWSKI 

zakład fotograficzny. Kilińskiego 146. 

D r . m e d . 

BNIN 
Południowa Nr. 33 

telef. 40-26. 
Specjalista choróh 
skórnych i wenę 

rycznycli Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyj­
muje od 8 do 9.30' 
od 4 i pół do .S w. 

Ogłoszenia drobne 

Kupno i sprzed 

Ilolonczelę sprze­
dam w lepszym 

gatunku Cena 350 
cL Obejrzeć można 
od 6—8 wieczór, 
al. Targowa 79 

m. 3c. 985-3 

Dr. med. 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz­
ne ' moczopiclowe 
(leczenie światłem 
lampa kwarcowa 

i promleniarrl 
Rontgena. 

Zawadzka Je I 
Telefon Nr. 25-3g 

1'rLyjmu). od » | 
od 6—i-Ola pas etf «— 

Dr. med. 

LUBICZ 
Cegie ln iana 4 3 
CHIROB! skini, VI 
MRJCME NUNTPŁTIAWE 
Lrc/ente sztuczne 
słońcem wyżyno-
Wem. Prtyjmnle 

od 5 - 8 

D r . 

Choroby skórne, 
weneryczne i mo 
czopłclowe, leczenie 
sztucznym słońcem 

Korskim. 

Dz ie lna Mb 9 . 

Przyjmuje od S—9 
I pół I od 4—8. 
Tel Nt 28-98. 

w ślicznym parku położone, 3 lub 
4 pokoje—umeblowane, werendę. 
oraz kąpielowy pokój i wodociąg. 

Komunikacja tramwajowa. 
Od zaraz do wynajęcia. 047 

WiadomośćPiotrkowska 126. I piętro. 

zabiorę dwie osoby, 
najchętniej młodzież szkolną. 

Wiadomość Aleje l-do Maja I I . 
Lichtensztajnowa. Od 3—5-ej, 

„ A n t o n i e " 
Parys 

FMJIIIW 
wjgląd TOMY 
osiągnąć mo-

Łna tytko 
przy estetycz 
nej fiyzurze, 
a szczególnie 
oJznma siję 
to w umiejęt­
nym strzyżeniu głowy, które podług 
o s t a t n i e | paryskiej mody wykonuje 

dyplomowany fryzjer 

F. BITTNER, A n d r z e j a 15 

I niszczy odciski I b r o d a w k i 
bezpowrotnie 

wyrób. Lab. Chnm. Farm. A p . 
K o w a l ak 

I 
I 

Jt 

Sprzedam 
ra cenę niską 

sklep komfortowy 
branży kolonialnej, nadający się na1 

każdy inny bandel w Piotrkowie. 
Wiadomość w Łodzi ul. Rzgowska 32 

J. Zielonkah 017—2 

la wdi 
st. 

ŁÓDŹ 
ol. Zameniiofa 11 
Wykonywa pracę 
solidnie podług 

najnowszych żumali 

Dr. 

Umeblowanie gabi­
netu lekarskiego 

skromne okazyjnie 
do sprzedaniaPomor 
ska 7. m. 6. 988-2 

Rutynowana Piekl! 
gnlarka Wycho­

wawczyni znała.' 
ohirurgję. ginekol"' 
ję przyjmie oóm; 
la od zaraz wl» 

domość: Biuro O 
Adamowicz. P l ^ . 
kowska L. 91 <"» fc 

d<? 7. 

Potrzebna zdoln' 
panna I podref 

na do szycia. R« 0 ' 

apriedam tanio oto­
ki manę i kredens 
pokojowy. Krucza 
4 m. 18. 6044-2 

2 trelbmaszyny a 6 
windy osnowadło 

i 600 „Pfeify". Za­
raz do sprzedania 
Wiadomość Nowo-
Ceglelnlana 12m.l2 

6022 

Ia dogodnych wa­
runkach do wy 

najęcia lokale tniesz 
ksine 1 fabryczne 
Gdańska 131." 6074 

|gasz: do szycU 
szafkową „Sm 

gera" naczynia ku 
chenne sprzedam 

Upowa 36 2. parter 
' 6042 

wska 71 m- 9. 
6029-5 

Uoudycjl na wyl»J 
A poszukuje oiW 
klaslsta glnin«-
Państwowego OK' 
ty: .Kondycja"'« 
publika". 

zajęcia do JednCB 
lub dwojga dW 
na wyjazd OM> 
do adm. .Republ'M 

pod „Uprzejma 

Ia raty miesięczne. 
Meble wszelkiego 

rodzaju. Ceny kon­
wencyjne I Na­
sielski Piotrkowska 
9 front I piętro. 

6052-8 

L o k a l e . 
ieszkanle pokój 

II piętro w śród­
mieściu poszukuje. 

Oferty do adm. 
.Republiki* pod 

,<łonectne*. 6014-3 

Rozmai te 

Akuszerka Pip'^*' 
przyjmuje p«f 

Piotrkowska 1 3 ^ , 

rTał 
Krakowianin, H 1,. 

izr- właści"? 
przedslęblorsi*'' 

orar urząd zon« 
mieszkania, o W 
sytuowany. p° ! ., 
kuje w celu rni'" 
monjalnym V**! 
inteligentnej. P™, 
stojnej i gos»«J 
gany Pośici.'-Ł'J, 
krewnych mil' 
dziane. P\t*f\. 

zgłoszenia poi ;rf 

60.« Kraków, 5k'« 
ka pocztowa ^ 

Pokoju kawalers­
kiego najchętniej 

od gospodarza po­
szukuję, zapłacę 
odstępne. Oferty 

sub .Juz'4 do re­
dakcji. 6048 

G d a ń s k a 4 2 
(Długa). 

Choroby skórne 
I w e n e r y c z n e 

Przyjmuje od 12—2 
do 2 i 5 - 8. . 

D r . med. 

U 
Zawadzka 10 

TeL 6-30 
Choroby ikórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 8—13 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

płciowych. 
Przyjmuje od 4 do 

8 popoł 

Sienkiewicza 34._ 
l eka tHe i imt i 
B. MarKus-

ooocooooocoo 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-
tycziiych ł włosów 
Gabinet RAntgena 
i śwlatlo-lecznlczy 

ał.PiotrkowslLa 144 
róg Cwangleltckiej 

TeL 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
i 6-8 Dla pań od­
dzielna poczekalnia 

od 5-6 pp 

Piotrkowska 51 
TEL 21-33. 

prayimuje eodzien 
nic prócz niedziel 
i świąt od godiiny 

3—7 po poL 

Poszukpję 066-'' 

2 pokoie 
Z 

z wygcn... *• civ* 
atym domu. i )ferty 
sub „Gotówka" do 
adm. „Republiki". 

Oo wynajęcia ume­
blowany frontowy 

pokój z wszelkiemi 
wygodami Oferta 
„Centrum". . 6073 

Pani odnajmle panu 
1 lub 2 pokoje 

śródmieściu osobne 
wejście, I-sze piętro 
front, łazienka, te­
lefon. Oferty „Pani" 

6071 

Nauka I wychów 

Student, rutynowa­
ny pedagog, ma 

wolne godziny, n-
czy w zakresie 8-u 
klas po cenach B. 
przysiępnych ratuje 
zagrożone promocje 
Wlad. Konstantyn. 

22 Józefowicz. 
Przyjmuje w godzi­
nach przedpołud­

niowych. 
5717 2 

«tfa 
te -dw z r*f 

ntrzymanlem*D

h|,, 

przyjmę kilka 

ntrzj.. 
zelinie po ceni^j,, 
przystępnych «^ 

6061 
przystępnycn 
szać alęKl l In^S 
61 m. 13. 

ZAGUBIONE NOKOI^ 

{te fan Lipa itK 
d numer od roji j 
13231. ®P 

łlina 
uczenlca -

p. Aha Z G U B I E 
trykułę. 

Do wynajęć* 

3 
centrum 

Oferty sub „ c

'£ , 
w administracji >" 

publiki". 

Student udziela lek­
cji Specj: polski, 

łacina Piotrkowska 
19. m. 22. 6072­8 

Iauczyclelka języ­
ków przyimle de-

ni-place u star­
szych dzieci w in­
teligentnej rodzinie. 
Oferty „Nauczyciel-
ka". 6031-2 

Poaady . 

Potrzebny jest sub­
iekt ttytjtrski. 

Zgłosić się Wól­
czańska 164 

Poszukuję azofera 
na krótki termin 

w podróży i odpo­
wiednim prawem 

jazdy na maszynie 
osobowej. Proszę 

j o złożenie oferty w 
.Republice" pod 

l . l . W.« 6015-3 

P O K O J E 

W U\l 

PreHuiMatajeputiliui i" wrar. z llnstrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. tnleslęeznie. — Z amiejcowa 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranica 7 zł, 20 miesięczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 
Republika" 1 „Express Wieczorny" łąoenłe z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes 

p i a t 

morga l 17 >rfp 
o 5 mlnui o° „ 

stacji do spra«ri*u 
za 6.000 złoty'',, 

Wiadomość ' o ^ 
szów-Maz. A i i ' 0 L 
go 25 St. C r ^ 

PoszoKuje 

Lokaj 
mieszczący 2 0 0 ^ 
I wyże] eW.zl« f ln^| 

pokojem. Of P ,, 
.W. S / do a d j j . 
stracji . R e P ° b ^ mil 

0CrłrIC;7•PNIIL• z W y c Z A I M t 8 gr. za wiersz mlllrnetr. (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE 40 gr.z* "!? 
^ l U a ^ C U l d . mil (na strome 4 szoalty) NEKROLOGI I MADESLAM" 30 gr. za wloraz mil (na 4 stP 3" 

uHi*? y . ' ' . : : m l „ . V „ J>1:- 525S2^!?J.?S?^le*4e.ie L° jilJt>'.-..?«mlei»cowe o 50 proc. iajriniczne n lO^Pj M l V * ' i r . 'i 1 A ' " z f r e « y n o w , e 1 1 «*'ob. po tekście 10 złoty. Zamleiscowe o 50 proc. Zagraniczne * ^ 
drotej. Za terminowy druK ogłoazen admm. nie odpowiada Drobne 10 gr. Poszukiwanie pracy * gr. Najmniejsi 

Za wydawnictwo „Republika- Sp. z ogr. odp.t Marj.n Nusbaum Ółtastawakl.-Czelonkaral .Republiki-. Piotrkowska 48t-Tła«rnia. Pforlkowaka 15.-Redaktor' odp. Jiitt BarmaoT 


